


#fikcja
z listu 

św. Pawła Ap. 

do Koryntian 

(I Kor. 5,7-8)

N IED ZIELA
Z M A R T W Y C H W S T A N I A

PAŃSK IEG O

B racia! U p rzą tn ijc ie  s ta ry  
kw as, abyście  się sta li now ym  
zaczynem , jak o  też p rz a in i j e ­
steście. A lbow iem  na P aschę  
naszą został o fia ro w a n y  C h ry ­
stus. Ś w ię tu jm y  te d y  n ie  W 
■ ta ry m  kw asie  ani t e ł  w k w a ­
sie złości i p rzew ro tn o śc i, a le  
w p rz a in ik a c b  szczerości i 
p raw d y .

według 
Św. Marka 
(16, 1-7)

A g d y  m in ą ł  s za b a t ,  M a r ia  
M a g d a le n a  i M ar ia  J a k u b o w a  

i S a lo m e  n a k u p i ł y  w o n n o ś c i ,  

aby  p ó jś ć  i n a m a ś c i ć  J e z u s a .  
I b a rd z o  r a n a  w p i e r w s z y  dz ień  
t y g o d n ia  p r z y s z ły  do g ro b u ,  

g dy  ju ż  w zesz ło  s ło ń ce .  A  m ó ­
wiły  do s ieb ie :  K tó ż  n a m  o d ­

s u n ie  k a m i e ń  od d rz w i  g r o ­
b o w c a?  I s p o j r z a w s z y  u j r z a ł y  

o d s u n ię t y  k a m ie ń .  A b y ł  b a r ­
dzo w ie lk i .  A w sz e d łs zy  do 

g ro b o w c a  u j r z a ł y  m ło d z ie ń ca  

s ied z ą c e g o  po p r a w e j  s t ro n i e ,  
u b r a n e g o  w  sza tę  b ia łą  i z d u ­
m ia ły  się. Ale on r z e k ł  im :  

N ie  l ę k a j c i e  się s z u k a c i e  J e ­

zusa  N a z a r e ń s k ie g o ,  u k r z y ż o ­

w a n e g o :  p o w s ta ł ,  nie  maS2 go 

tu ,  o to  m ie j s c e ,  gdz ie  go  z ło ­

żono  Ale  idźcie , p o w ie d z c i e  

u c z n i o m  jego  i P io t r o w i ,  ie  

w as  u p rz e d z a  do G a l i le i :  t a m  

go u j r z y c ie ,  j a k o  w a m  p o w ie ­

dz ia ł .

Z okazji Świąt Zmartwychwstania Pańskiego
Rada Kościoła Poiskokatolickiego
składa
NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA
obfitych Łask Bożych od Zmartwychwstałego
Chrystusa
Przewielebnemu Duchowieństwu 
oraz
wszystkim drogim P. T. Czytelnikom 
Wyznawcom, Przyjaciołom i Sympatykom 
naszego Kościoła

w Polsce i za granicą.

„Byłem um arły, a oto jestem  żyjący na w ieki 
w ieków ” (Apok. X, 18).

W radosnym  dźw ięku  dzw onów , w  radosnych  p ie- 
n iach : A llelu ja , ogłaszam y i p rzeżyw am y dzisiaj 
p am ią tk ę  Z m artw y c h w stan ia  P ańskiego. Je s t to  fu n ­
d am en ta ln e  św ię to  K ościoła, poniew aż u m acn ia  n a ­
szą w ia rę  w  sens i m oc K rzyża, co p o d k reś la  o tw a r­
cie św . P aw e ł A postoł, m ów iąc: „Jeśli C h rystu s nie 
zm artw ychw sta ł, p różna  je s t w ia ra  n a sza”.

P raw d ę  o Z m artw y c h w stan iu  P ań sk im  m ożem y 
rozw ażać w  aspekcie  apologetycznym , jako  n a jw ię k ­
szy cud, jak o  dow ód p raw dziw ości całe j nauki 
C h ry s tu so w e j: „C hrystu s u m a r ł za grzechy nasze 
w ed ług  P ism a i, że by ł pogrzebany  i, że zm artw y ch ­
w sta ł trzeciego  dnia... P o tem  w idziało  go jednocze­
śn ie  w ięcej niż p ięc iuse t b raci, z  k tó rych  w ielu  żyje 
do tychczas”. (1 K or. 15, 3—8). R ozw ażanie p raw dy  
w ielkanocnej to an a liz a  słów  Paw iow ych  z L istu  do 
R zym ian  (4. 25): „K tó ry  w ydany  zosta ł za grzechy 
nasze i zm artw y ch w sta ł d la  u sp raw ied liw ien ia  n a ­
szego.” S tosunek  śm ierc i k rzyżow ej do zm artw y ch ­
w stan ia  w dziele u sp raw ied liw ien ia  człow ieka, t łu ­
m aczy idea ofiary , gdzie śm ierć  je s t złożeniem  
i zn iszczeniem  d a ru  ofiarnego , zaś z m artw y ch w s ta ­
n ie  je s t u jaw n ien iem , iż Bóg p rzy ją ł o fia rę  K rzyża.

Św ięty  Paw 'eł A postoł w oparciu  o fa k t Z m a rt­
w y ch w stan ia  Pańskiego, twrorzy zasady  etyki 
c h rz e śc ija ń sk ie j: „Jeśliście  tedy  pow sta li razem
z C hrystusem , zdążajc ie  do  tego co je s t w zniosłe" 
(Kol. 3, 1).

Ci, k tó rzy  zm artw y ch w sta li z C hrystusem , m ają  
się „przyoblec w  now ego cz łow ieka” (Kol. 3, 14). 
I d latego  K ościół rad u jący  się zm artw y ch w stan iem , 
dąży do  przebudow y człow ieka w  jego  życiu w ew ­
nętrznym  o raz  ak cep tac ji dobra,, sp raw ied liw ości 
i m iłości m iędzyludzkiej. P ochw ała  radości.

P ostaw a cz łonka K ościoła C hrystusow ego m usi ce ­
chow ać się radością . T a w ew n ę trzn a  radość w inna  
p ły n ąć  z  p rześw iadczen ia  o W szechm ocnej obecno­
ści Boga, k tó ry  je s t p rzyczyną 'w szystkiego bytu, 
k tó ry  w osobie Sw ego Syna s ta ł się naszą nadzie ją , 
udziałem  i m iłością. D latego zm artw y ch w stan ie  w in ­
no być k u lm in ac ją  naszej radości.

Sw. P aw e ł A postoł w  L iście do  F ilip ian , w zyw a 
w iern y ch  do radości: „w eselcie się zaw sze w P anu . 
po w tó re  m ów ię, w eselcie  się” . K ró l D aw id śp ie ­
w a ł: „P anie , k to  C iebie ogląda, op ływ a w  w ese le ’' 
(Ps. 35, 6). N a to m iast św . P io tr  A postoł m ów i: „W ie­
rząc, radow ać  się będziecie w eselem  n iew ym ow nym  
i ch w aleb n y m ” (P io tr 1, 8).

R adość je s t w ięc czcią n a leżn ą  Bogu, iż je s t n a ­
szym  O jcem , dobroczyńcą, i p rzy jac ie lem . T ak  m ó ­
wi B ern ad o t: „Radość, to  cześć n a leżn a  Bogu. K oś­
ciół. w span ia ły  w zorzec duszy n ie  p rz e s ta je  się r a ­
dow ać, jego  litu rg ia  je s t radością  o d rad za jącą  się 
każdego dn ia" , zaś C heste rton  d o d a je : „R adość to 
g igan tyczna ta je m n ic a  ch rześc ijań stw a" . D latego 
w Ś w ięta  W ielkanocne K ościół u w idaczn ia  radość 
sw ych członków^ n ieu s tan n y m  śp iew em  A llelu ja  
i radością  z a w a rtą  w sym bolice W ielkiej T a jem n icy  
P ascha lne j.

K siądz B iskup F ranc iszek  H o dur łączy  radość 
człow ieka z jego w ew nętrznym  odrodzeniem , z tym  
co św. P aw eł A posto ł nazyw a „przyob leczen iem ”. 
W sw ych P ism ach : „N asza w ia ra ” W ielk i B iskup  
pisze: „W p ierw szych  w iekach  ch rześc ijań stw a  je d ­
ni tłum aczyli, że człow iek się odradza  przez  chrzest, 
drudzy , że przez  śm ierć  i zm artw y ch w stan ie  
C h rystu sa  P ana, a  inn i, że p rzez  pokutę, kom unię  
św., b ierzm ow anie , post i m odlitw y. O drodzenie  to 
s tan  p rzem ien ien ia  się człow ieka w now ą duchow o 
istotę... Jak że  inna  je s t radość i wresele. szczerze re ­
ligijnego, odrodzonego człow ieka... P rzyczyna jego 
szczęścia, jego radości i w esela n ie  leży w z e w n ę trz ­
nych w a ru n k ach  i czynnikach , a le  w  nim  sam ym , 
w  jego duszy, a  w łaśc iw ie  w  stosunku  jego do B oga" 
(P ism a, tom  I, str. 114— 116).

W czasie Ś w ią t P ascha lnych  radość nasza w inna  
się spotęgow ać, gdyż została  u tw ierdzona  w ia ra  n a ­
sza w now ą form ę życia, życia n iew ym iernego , n ie- 
zw iązanego  z m a te rią  i czasem , życia uzasad n io n e­
go zm artw y ch w stan iem  Pańsk im .

N iech w yrazem  radości będzie śp iew  p ieśn i: „W e­
soły nam  dzień  dziś n a s ta ł” o raz  eucharystyczne 
sp o tk an ie  ze zm artw y ch w sta ły m  C hrystusem .

Ks. WIESŁAW SKOŁUCKI
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N a  zd ję c iu  od le w e j :  Ks. p rób .  St- S k r z y p e k ,  D z ie k a n  P a r a f i i  E p i s k o p a ln e j  
w A lh a n y ,  N. V., B isk u p  K o śc io ła  E p i s k a p a ln e g o  z A Jb an y .  N.  Y .f B i s k u p  
A n to n i  R y sz  O rd y n a r iu s z  D iecez j i  C e n t r a ln e j  P N K K ,  B i s k u p  K o śc io ła  Epi-  
s k o p a ln e g n  z A lh a n y ,  N. Y.. p r z y  K o śc ie le  p a r a f i a l n y m  P N K K  w  Albany. ,

IV SESJA SYNODU 
RZYMSKO­
KATOLICKICH 
BISKUPÓW  
— POŚWIĘCONA 
EWANGELIZACJI 
W SWIECIE 
WSPÓŁCZESNYM

P ap ież  P aw e ł VI postanow ił, 
że IV  ses ja  g en e ra ln a  Synodu 
B iskupów  odbędzie  się w  p a ­
źd z ie rn ik u  1974 r. w  Rzym ie. 
P ap ież  wyznaczy} rów nież  — 
po zapoznaniu  się z op in iam i 
k o n fe ren c ji b iskupów  — tem at 
p rzyszłych o b rad  synodalnych : 
pośw ięcone one  b ędą  ew ange­
lizac ji w  św iecie  w spółcze­
snym .

J a k  w iadom o, dotychczas 
ob rady  Synodu B iskupów  od­
byw ały  się co d w a  la ta . Po 
o sta tn ie j sesji Synodu, k tó ra  
od b y ła  się w  1971 r., w ielu  b i­
skupów  postu low ało , aby  w 
przyszłości Synod B iskupów  
zb ie ra ł się co 3 la ta . Papież 
pozostaw ił tę  sp raw ę  o tw a rtą  
do najb liższe j Sesji Synodu. 
B iskupi m a ją  się w ypow ie­
dzieć na  ten  te m a t w  p aźd z ie r­
n ik u  1974 r.

D otychczas odbyły  się trzy 
g en e ra ln e  ses je  S ynodu B isk u ­
pów : w  1967, 1969 i 1971 r.

POŻAR NA
GÓRZE ATHOS__________

W klasz to rze  g reck im  X iro - 
po tam ou  n a  górze A thos w y ­
buch ł o sta tn io  pożar. Zniszczył 
on bezcennej w arto śc i fre sk i w  
trzech  kap licach , dom  gościn­
ny k lasz to ru , sa lę  p rzy jęć  oraz 
an tyczny  po rta l. D opiero  po 
k ilk u  godzinach  udało  się u g a ­
sić pożar p rzez  s tra ż  poża rn ą  
o ra z  w ojsko . K lasz to r pocho­

dzi z  X  w ieku . D ziesięciu za­
m ieszku jącym  w  n im  m n i­
chom , m im o podeszłego w ieku  
udało  się  w y jść  z pożaru  cało.

KAPITUŁA______________
GENERALNA 
BRACI MISJONARZY 
§W. FRANCISZKA

W  lu ty m  o b rad o w ała  w 
B om baju  K ap itu ła  G en era ln a  
B raci M isjonarzy  św . F ra n c i­
szka pod  p rzew odn ic tw em  ks. 
b p a  S im ona P im en ta , su frag a - 
n a  B om baju , k tó ry  był jed n o ­
cześnie delega tem  pap ieża  na  
o b rad y  K ap itu ły . N ow ym  p rze­
łożonym  g en era ln y m  na  okres 
6 la t  w y b ran y  został 59-letni 
b ra t  C o lum ban  K eller. J e s t on 
członkiem  Z akonu  B raci M i­
sjo n arzy  św . F ran c iszk a  od 40 
la t, a  od 20 la t p racu je  jako  
m is jo n a rz  w  Ind iach .

EKUMENIZM W ANGLII
A n g lik ań sk i arcy b isk u p  Yo­

rku , d r  D onald  Coggan, p rzed ­
staw ił w  ogólnym  zarysie  p ro ­
je k t n aw iązan ia  o fic ja lnych  
rozm ów  pom iędzy w szystk im i 
K ościołam i ang ie lsk im i na  te ­
m a t ich zjednoczenia.

D r C oggan spodziew a się, iż 
na  G en era ln y m  Z grom adzeniu  
w dn iu  7 m a ja  Z jednoczony 
K ościół Z refo rm ow any  (usta­
now iony w  p aźd z ie rn ik u  ub. 
ro k u  w  w yn iku  po łączen ia  
ang ie lsk iego  K ościoła p rezb i- 
te r iań sk ieg o  z  K ościołem  kon- 
gregacjonalistów ) w ystąp i z 
p ropozycją  n aw iązan ia  now ych 
rozm ów . Do rozm ów  tych 
p rzypuszczaln ie  w łączy się K o­
ściół rzym sko -ka to lick i. U nia 
B ap ty stów  o raz  in n e  grupy 
w yznan iow e n ie  angażu jące  się 
up rzedn io  negocjac je  do tyczą­
ce zjednoczenia. K ościoły m a ją

w yznaczyć w  ro k u  1973 ośm iu 
rep rezen tan tó w . R ep rezen tanc i 
ze sw ej s tro n y  m a ją  udzielić 
odpow iedzi n a  p y tan ie : „W ja ­
k im  te rm in ie  n asze  K ościoły 
będą p rzygo tow ane do p o d ję ­
cia  w ie lo s tronnych  rozm ów  na 
te m a t w stępnego  p ro jek tu  ich 
z jednoczen ia?” o raz  p rzekazać  
je  sw oim  K ościołom  w 1974 r.

750-LECIE 
REGUŁY 
FRANCISZKANÓW

750-lecie za tw ie rd zen ia  re ­
guły zakonu  św . F ranc iszka  
obchodzone będzie  w  R zym ie 
przez  P ap iesk ie  „A n to n ian u m ” 
w  czasie sp ec ja ln ie  zorganizo­
w anego  k u rsu  „agg io rnam en- 
to” w  dn iach  8— 14 kw ie tn ia  
br. W czasie tego sp o tk an ia  
om ów ione zostaną  n astęp u jące  
zag ad n ien ia : w y n ik i o sta tn ich  
b ad ań  regu ły  franc iszkańsk ie j, 
je j w y m ia r b ib lijn y , p raw n y  i 
duchow y o raz  je j ak tua lność  w 
naszych czasach. G en era ł za ­
konu  franc iszkanów , o. R oser 
w  ten  sposób p o dk reś lił zn a ­
czen ie  obchodów  750-lecia re ­
guły  fra n c isz k a ń sk ie j: „To
750-lecie n ie  m oże i n ie  pow in ­
no  być n iedocen iane , zw łasz­
cza w  m om encie, w  k tó ry m  in ­
s ty tu ty  zakonne, czerp iąc  za ­
chę tę  z V a tican u m  II, są  zaan ­
gażow ane w  p o w ró t do ch a ry ­
zm a tu  św. F ranciszka , z a w a r­
tego w  jego  regule".

O SYTUACJI 
SPOŁECZNO- 
POLITYCZNEJ 

W BOLIWII______________
S tały  k o m ite t k o n feren c ji 

rzym skokato lick iego  ep iskopa­
tu  B oliw ii opub likow ał n a  za­
kończen ie sw ej p le n a rn e j se ­
s ji d o k u m en t pośw ięcony  sy ­

tu ac ji spo łeczno-politycznej 
k ra ju . O dw ołu jąc  się do o s ta ­
tn ie j d e k la ra c ji podp isanej 
przez 99 księży, zakonn ików  i 
zakonn ic  bo liw ijsk ich , b iskup i 
p o d k re ś la ją  tru d n o śc i p rzeży­
w ane  przez  k ra j o raz  dom aga­
ją  się p rak ty czn e j rea lizac ji 
zasad spraw ied liw ości, zgodnej 
z p raw em . P o n ad to  b iskup i 
p o d k re ś la ją  konieczność posza­
now an ia  godności osoby ludz­
kiej, bez żadnej dysk ry m in ac ji.

UTWORZENIE__________
FEDERACJI_____________
KONFERENCJI
RZYMSKO­
KATOLICKICH
BISKUPÓW
AZJI

W p ierw szej połow ie lu tego  
br. u tw o rzo n a  została  w  H ong­
K ongu F ed e rac ja  k on ferenc ji 
b iskupów  A zji (FABC) za­
tw ie rd zo n a  n ied aw n o  przez  
W atykan . P ro je k t u tw o rzen ia  
F ederac ji, tak ie j sam ej jak  
is tn ie jąca  ju ż  w  A m eryce Ł a ­
c ińsk iej (CELAM) i w  A fryce 
(SECAM), został w y su n ię ty  w  
czasie zg rom adzen ia  b iskupów  
w  A zji w  M an ilii w  1970 r. 
P ro je k t został p rzes łany  do 
W aty k an u  w  s ie rp n iu  1972 r. 
Do F e d e ra c ji na leżeć  będą 
w szystk ie  k ra je  D alekiego 
W schodu oprócz Ja p o n ii i Sy­
jam u , k tó re  postanow iły  — 
p rzy n a jm n ie j n a  raz ie  — nie 
w stępow ać do  F ed erac ji. P ro ­
je k t u tw o rzen ia  F ederac ji, 
zw łaszcza w  okresie  początko­
w ym , n ap o ty k a ł duże tru d n o ­
ści. N iek tó rzy  b iskup i u trzy ­
m yw ali, że A zja  je s t zb y t ro ­
zległa, a  je j k u ltu ry  zb y t od­
m ienne, by  m ożna by ło  pogo- 
deić różne  p u n k ty  w id zen ia  i 
postu la ty .
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mKRAJ ŚWIAT

B iu ro  P o l i t y c z n e  K C  P Z P R  
p o d ję ło  w m a r c u  b r .  u c h w a lę  
w s p ra w i e  p r z y s p ie s z e n i a  r o z ­
w o ju  i n f o r m a t y k i  w  la t a c h  
1973—75 oraz  p r z y g o t o w a n i a  
d ł u g o o k r e s o w e g o  p a r t y j n o -  
rządoW ego  p r o g r a m u  w d r a ż a ­
n ia  j e j  do  ró ż n y c h  dz ie d z in  
i y c i a  s p o ł e c z n o - g o s p o d a r c z e g o  
k r a j u .  B iu ro  P o l i t y c z n e  z a p o ­
zna ło  się t a k i e  ze s p r a w o z d a ­
n i e m  z p rz y j a c i e l s k i e g o  s p o t ­
k a n ia  p r z y w ó d c ó w  p a r t i i  i r z ą ­
d ó w  P R L  i W RL. B iu r o  P o l i ­
ty c z n e  za lec i ło  R ad z ie  M i n i ­
s t r ó w  P R Ł  p o d ję c i e  n i e z b ę d ­
n y c h  p r z e d s i ę w z ię ć  w ce lu  z a ­
p e w n i e n i a  p e łn e g o  w p r o w a d z e ­
n ia  w życ ie  u s t a l e ń  p r z y j ę t y c h  
w sp ó ln ie  p o d c za s  s p o tk a n i a  
p r z y w ó d c ó w  P o l s k i  i W ęg ie r .

k

W L o n d y n i e  p o d p i s a n o  w  m a r ­
cu b r .  u k ł a d  o ro z w o ju  w s p ó ł ­
p r a c y  g o s p o d a r c z e j ,  p r z e m y ­
s ło w e j ,  n a u k o w e j ,  t e c h n i c z n e j  
p o m ię d z y  r z ą d a m i  P R L  i W ie l ­
k ie j  B r y t a n i i .  J e s t  to  p i e r w s z y  
d ł u g o t e r m i n o w y  u k ł a d  m ię d z y  
d w o m a  k r a j a m i ,  w a ż n y  do  k o ń ­
ca 3982 r. ,  w k t ó r y m  oba  r z ą d y  
p o s t a n a w i a j ą  k o n t y n u o w a ć  w y ­
siłki,  z m ie r z a j ą c e  do tw o r z e n i a  
k o r z y s t n y c h  w a r u n k ó w  d la  d y ­
n a m ic z n e g o  i h a r m o n i j n e g o  
ro z w o ju  w s p ó ł p r a c y .  J e d e n  z 
a r t y k u ł ó w  p r z e w id u je ,  że oba  
r z ą d y  b ę d ą  u ł a t w i a ć  s t o s o w a ­
nie  ró ż n y c h  f o r m  k o o p e r a c j i  na  
t e r y to r i a c h  obu  k r a j ó w  i t w o ­
r z e n ie  p r z e d s i ę b io r s tw  m i e s z a ­
n y c h  w k r a j a c h  t r z e c ic h .

P r z e m y ś l  o k r ę to w y  Jes t  n a j ­
w a ż n ie j s z y m  e l e m e n te m  j u g o ­
s ło w ia ń s k ie g o  e k s p o r tu .

W W ie d n iu  to c zą  s ię  k o n s u l ­
t a c j e  p r z y g o to w a w c z e  19 
p a ń s tw  w  s p ra w ie  r o z m ó w  na  
te m a t r e d u k c j i  sił z b r o jn y c h  
i z b r o je ń  w  E u ro p ie  G łó w n y m  
c e le m  ty c h  k o n s u l ta c j i  je s t  u ­
s ta le n ie  s k ła d u  u c z e s tn ik ó w , 
te r m in u  ł t r y b u  p r o w a d z e n ia  
r o k o w a ń , k tó r e  d o p r o w a d z i ły ­
b y  do o s ią g n ię c ia  p o r o z u m ie ­
n ia  w  s p ra tu ie  r e d u k c j i  sił 
z b r o jn y c h  w  c e n tr u m  E u r o p y ,  
na  s t y k u  d w ó c h  b lo k ó w  w o j­
s k o w y c h ,  a t y m  s a m y m  do  d a l­
s zeg o  ro z ła d o w a n ia  n a p ię c ia  na 
n a s z y m  k o n ty n e n c ie .  W k o n ­
s u lta c ja c h  w ie d e ń s k ic h  P o lska  
b ie rz e  a k t y w n y  u d z ia ł

W m a r c u  br .  p o d p i s a n e  z o s t a ­
ło w W ar sz a w ie  p o r o z u m ie n ie  
m i ę d z y  P o ls k ą  i C h iń s k ą  R e ­
p u b l i k ą  L u d o w ą  o o b ro c ie  t o ­
w a r o w y m  i p ła tn o ś c i a c h  w 
1973 r. Nasz  e k s p o r t  do  C h in  
b ędzie  o b e j m o w a ł  m. in. u r z ą ­
d z e n i a  i m a s z y n y  d la  g ó r n i c ­
tw a  w ęg lo w e g o ,  k o p a r k i ,  s i l ­
n ik i  Dies la ,  s p r ę ż a r k i ,  o b r a ­
b i a r k i ,  części  z a m i e n n e  do  m a ­
s zy n  o raz  w y r o b y  h u tn i c z e .  W 
i m p o r c i e  p o l s k i m  p r z e w i d z i a n e  
są d o s t a w y  m. in  m e ta l i  k o ­
l o r o w y c h ,  f l u o r y t u ,  b a r y t u ,  
szczec iny ,  ry ż u ,  m ię s a ,  o le ju  
t u n g o w e g o ,  j e d w a b i u  itp.

W m a r c u  b r .  p o p u l a r n y  t y g o d ­
n i k  „ P r z y j a c i ó ł k a ’1 obchodz i ł  
s r e b r n y  ju b i l e u s z .  W c ią g u  25 
l a t  „ P r z y j a c i ó ł k a ” z d o b y ła  so~ 
feie o g r o m n ą  p o p u la r n o ś ć ,  d o ­
r a b i a j ą c  się o g r o m n e g o  n a k ł a ­
d u ,  s i ę g a j ą c e g o  1.900 tys .  e g ­
z e m p la r z y  w d w ó c h  e d y c j a c h :  
m i e j s k i e j  i w ie j s k i e j .

S ta n y  Z je d n o c z o n e  z a m ie r z a ją  
w y a s y g n o w a ć  w  1974 r. 17 m ld  
d o la ró w , to  je s t  o m ilia r d  w ię ­
cej, n iż  w  b ie ż ą c y m  r o k u .  W 
1972 r. s i ły  lą d o w e , m o r s k ie  i 
p o w ie tr z n e  w  E u ro p ie  k o s z to ­
w a ły  14 m ld  d o la ró w . S ta n y  
Z je d n o c z o n e  m a j  q o b e c n ie  w  
E u ro p ie  b l i sko  300 ty s . ż o łn ie ­
r z y  i  o fic e r ó w . N a jw ię c e j  A m e ­
r y k a n ó w  z n a jd u je  się  na  te r e ­
n ie  N ie m ie c k ie j  R e p u b l ik i  F e ­
d e r a ln e j  — 235 t y s  ż o łn ie r z y  
i o fic e ró w .

N a w s p ó ln e j  s e s j i  I z b y  L u d o ­
w e j  i  I z b y  N a ro d o w o ś c i  C S R S  
w y b r a n o  p o n o w n ie  p r e z y d e n ­
te m  R e p u b lik i  g en era ła  L u d w i­
ka S w b o d ę .  N o w o  w y b r a n y  p re ­
z y d e n t  C S R S  z ło ż y ł  u r o c z y s te  
ś lu b o w a n ie  na w ie rn o ś ć  C ze ­
c h o s ło w a c k ie j  R e p u b lic e  S o ­
c ja l i s ty c z n e j  i  sp ra w ie  s o c ja ­
liz m u .  W z w ią z k u  z  p o n o w n y m  
w y b o r e m  na s ta n o w is k o  p r e ­
z y d e n ta  C S R S  p r z e w o d n ic z ą c y  
R a d y  P a ń s tw a  P R L  H e n r y k  J a ­
b ło ń s k i  p r ze s ła ł L u d w ik o w i  
S v o b o d z ie  d e p e s z ę  g r a tu la c y j ­
ną .

M in is te r  S p r a w  Z a g r a n ic z n y c h  
P a n a m y  J u a n  A n to n io  T a c k ,  
z a p o w ie d z ia ł  n o r m a l iz a c ję  s to ­
s u n k ó w  d y p lo m a ty c z n y c h  R e ­
p u b lik i  P a n a m s k ie j  ze  w s z y s t ­
k im i  k r a ja m i św ia ta , bez  
w zg lę d u  na  s y s te m  p o l i ty c z n y  
i g o s p o d a rc zy .  M in i s t e r  p o d ­
kre ś l i ł  p o t r z e b ę  n o r m a liz a c ji  
s to su n k ó u ;  P a n a m y  z k ra ja m i  
o b o zu  s o c ja l is ty c z n e g o , m ó w ią c  
±e b ę d z ie  to p ro ces  o d b y w a ją ­
c y  się s topn łou jo .  S p o ś r ó d  k r a ­
jó w  s o c ja l is ty c z n y c h  je d y n ie  
P o lsk a  po sia d a  w  s to l ic y  R e ­
p u b l ik i  P a n a m s k ie j  s w o je  s ta łe  
p r z e d s ta w ic ie ls tw o  — B iu r o  
R a d c y  H a n d lo w eg o .

R e g u la c ja  t e m p e r a t u r y  p o w ie ­
t rza  w i n k u b a t o r a c h  Jest  n i e ­
z b ęd n a  dla  w y lę g u  z d ro w y c h  
k u rc z ą t .

S un a to u ja  p r o d u k c ja  s a m o c h o ­
d ó w  w u b ie g ły m  r o k u  w zro s ła  
w  p o r ó w n a n iu  z  3971 r. o 6 
p ro c . ,  o s iq g n jq c  35,1 m in  p o j a z ­
dów;. 7. tego  27,5 m in  s ta n o w i ły  
s a m o c h o d y  o so b o w e .

W TELEGRAFICZNYM SKRÓCIE •  W TELEGRAFICZNYM

Z m artw y ch w stan ie  Jezu sa  C hrystu sa  je s t św iadectw em  
Jego  boskości i fu n d am en tem  w ia ry  ch rześc ijańsk ie j. Ś w ię­
ty  P aw ei pisze: „A jeś li C h rystu s n ie  zm artw ychw sta ł, d a re ­
m ne je s t nasze nauczan ie , p różna  je s t tak że  w ia ra  nasza. 
T ym czasem  jed n ak  C hrystu s zm artw y ch w sta ł ja k o  p ie rw o ­
ciny  spośród tych, co p o m arli’’ (1 K or. 15, 14 i 20). A zatem  
C hrystu s zm artw y ch w sta ł p raw dziw ie , dzieło odkup ien ia  zo­
sta ło  dokonane, zw ycięstw o odniesione.

W ielkanoc — to k u lm in acy jn y  p u n k t całego roku kościel­
nego. W sta ro ży tn y m  K ościele w ie rn i obchodzili to  św ięto  
przez trzy  dni, neofici w  białych  szatach  ch rz tu  św iętego 
przez cały tydzień.

L itu rg ia  uroczystości Z m artw y ch w stan ia  P ańsk iego  s k ła ­
d a  się z rezu rekc ji, ju trz n i w ie lkanocne j i Mszy W ielkiej 
N iedzieli. R ezurekcja  je s t o d p raw ian a  przew ażn ie  w  W ielką 
N iedzielę rano , chociaż tam , gdzie jes t w iecej kościołów , ze­
zw ala  się n a  o d p raw ian ie  rezu rek c ji rów nież i w  W ielką So­
botę  w ieczorem . C en tra ln y m  p u n k tem  rezu rek c ji je s t p ro ­
cesja, k tó ra  obchodzi kościół dookoła trzy  razy. W czasie 
p rocesji je s t śp iew an a  pieśń  w ie lk an o cn a : „W esoły nam  
dzień  dziś nastał" .

Po  procesji rezu rek cy jn e j rozpoczyna się ju trz n ia  w ie lk a ­
nocna. J u trz n ia  je s t k ró tka , m a c h a ra k te r  rozm yślan ia  i je s t 
p ie śn ią  pochw alną , w  k tó re j L ud Boży w ie lb i P an a  N ie­
bios w po ran n e j m odlitw ie  K ościoła.

Szczytow ym  p u n k tem  litu rg ii W ielkiej N iedzieli je s t M sza 
Sw „ k tó re j tek s ty  m od litw  m a ją  za g łów ny m otyw  Z m a rt­
w y ch w stan ie  P ańsk ie . W in tro ic ie  s ta je  p rzed  nam i sam  J e ­
zus C hrystu s m ów iąc: „P ow sta łem  żyw y i ju ż  zaw sze z Tobą 
jestem , a lle lu ja . W łożyłeś na  m nie rękę  Sw oją, a lle lu ja . 
P rzedz iw na  jes t w iedza T w oja, a lle lu ja , a lle lu ja" . W lekcji 
A postoł N arodów  p rzed staw ia  nam  św ięto  P aschy  w  S ta ry m  
P rzym ierzu , jako  fig u rę  uroczystości Z m artw y ch w stan ia : 
„W yrzućcie w ięc s ta ry  kw as, jak o  że p rzaśn i jesteście , C h ry ­
stu s  bow iem  został złożony w ofierze jak o  nasza P ascha" 
(1 K or 5,7).

K ró tk ą  p ieśn ią  g rad u a łu : „O to dzień, k tó ry  P an  uczynił, 
rad u jm y  się zeń i w eselm y" (Ps 117, 24), p ragn iem y  n ie jako  
pow iedzieć, że w obec w zniosłości św ię ta  Z m artw ychw stan ia , 
zby t ubogie są nasze słow a, by je  godnie uczcić. W śpiew ie 
A lle lu ja  po w ta rza  się głów ny m otyw  Mszy. k tó ry  w  dalszym  
ciągu  rozw ija  sek w en c ja  w ie lkanocna:

„Hołd ofierze w ie lkanocne j  
nieście w iern i chrześcijanie.
J u ż  n ie w in n y  C hrys tus  z  O jcem  
dał g rzeszn ikom  pojednanie.
Śm ierć  i życie w ra z  się zw ar ły  
w boju d z iw n y m  ponad dz iw y:
Dawca życ ia , co był zm a r ły , 
zn ó w  kró lu je  w chw ale  żyw y" .

W E w angelii zaszczyt głoszenia now iny  w ie lkanocnej p rzy ­
p ada M arkow i ew angeliście, uczniow i św. P io tra  apostoła. 
Msza W ielkiej N iedzieli kończy się słow am i: „Oto ofiara 
spełn iona. A llelu ja . A llelu ja" .

Od dziś w ielk i o łta rz  zdobią trzy  sym bole zm artw y ch w sta ­
n ia : paschał, k rzyż p rocesjonalny  p rzepasany  s tu łą  czerw oną 
i fig u ra  C h ry stu sa  zm artw ychw sta łego , k tó re  są  noszone pod­
czas n iedzielnych  procesji aż  do św ięta  W niebow stąp ien ia  
Pańsk iego  w łącznie. Podczas pokrop ien ia  n iedzielnego, ca łe ­
go okresu  w ielkanocnego  śp iew a się „W idziałem  w odę". P o ­
w yższy śpiew  p rzypom ina  ch rzest neofitów  i je s t jak b y  od­
now ieniem  naszych ob ietn ic  ch rz tu  św iętego.

L itu rg ia  Z m artw y ch w stan ia  P ańsk iego  odda je  hołd C h ry ­
stusow i O dkupicielow i i Zw ycięzcy śm ierci. W to najw iększe 
św ięto  K ościoła, głosy w szystk ich  ch rześc ijan  rozproszonych 
po całvm  globie ziem skim , w znoszą się ku n iebu w  radosnym  
śp iew ie A lle lu ja , k tó ry  łączy całe ch rześc ijań stw o  w jeden  
L ud Bozy

Ks. K. SOKOŁOWSKI

Liturgia 
Zmartwychwstania Pańskiego



Zawarte na kartach N owego  
Testam entu relacje — będące jed ­
nocześnie najstarszym i źródłami 
pisanym i, dotyczącym i zm ar­
tw ychw stania Jezusa Chrystusa
— dzielone są najczęściej na dw ie  
głów ne grupy:

— św iadectw a L istów  św . P a ­
w ła i D ziejów  Apostolskich z 
w yjątkiem  rozdziału pierw sze­
go );

— św iadectw a czterech E w an­
gelii: M ateusza, Marka, Łukasza 
i  Jana (łącznie z  rozdziałem  
pierw szym  D ziejów  Apostolskich),

Pow yższy podział uzasadnia się  
tym, że św iadectw a zaw arte w  
grupie pierw szej, w  szczególności 
zaś relacja św . Pawła, uważana  
jest za najstarsze źródło pisane na 
tem at zm artw ychw stania Chry­
stusa.

Zwróćm y w ięc najpierw  u w a­
gę na św iadectw a dotyczące 
pierw szej grupy. K apitalne zn a­
czenie m a tu katecheza Pawłowa. 
W I Liście do K oryntian czy­
tam y: „Przekazałem  w am  na po­
czątku to, co przejąłem , że Chry­
stus umarł — zgodtnie z Pism em
— za nasze grzechy, że został po­
grzebany, że zm artw ychw stał 
trzeciego dnia zgodnie z Pism em : 
i że ukazał się K efasow i, a po­
tem  Dwunastu, później zjaw ił się 
w ięcej niż p ięciuset braciom rów ­
nocześnie; w iększość z nich żyje  
dotąd, niektórzy zaś pomarli. Po­
tem  ukazał się  Jakubow i, p óź­
n ie j  w szystk im  apostołom. W 
końcu, już po w szystkich, ukazał 
się także i m nie...” (I Kor. 15, 
3—8). Jeat to św iadectw o bardzo 
w ym ow ne, zw łaszcza gdy uw zglę­
dni się fakt. że  I List do K oryn­
tian jest ‘dokum entem  autentycz­
nym  oraz to, że  czas jego napisa­
n ia określa się  na ok. 56 rok na­
szej ery. Apostoł jednak na w stę­
pie rozdziału piętnastego I Listu  
do K oryntian podkreśla, że on 
nie tylko już porzednio podał od ­
biorcom Listu te inform acje u st­
nie, ale że sam przejął te w iado­
m ości; prawdopodobnie od tych, 
którzy już przed nim  byli apo­
stołam i (Gal. 1, 18—19). Pow odu­
je  to cofnięcie się  wstecz, bliżej 
czasu ukrzyżow ania Chrystusa.

Św iadectw o Paw iow e uważane 
jest za  integralną część w ykładu  
A postoła na tem at historyczności 
zm artw ychw stania Jezusa Chry­
stusa. Om awiany w ykład stał się 
konieczny dlatego, że wśród na­
wróconych z hellenizm u K oryn­
tian zaczęły się szerzyć n ie tylko  
poważne w ątpliw ości, ale nawet 
błędy dotyczące Interpretacji 
przyszłego, pow szechnego zm ar­
tw ychw stania oraz eschatologii 
chrześcijańskiej. Apostoł zam ie­
rza im przeto w ykazać, że zm ar­
tw ychw stanie Chrystusa posiada 
ścisły zw iązek z powszechnym  
zm artw ychw staniem  ciał oraz u- 
dowodnić historyczność tego fak­
tu. W tym celu kilkakrotnie pow ­
tarza m yśl, że Chrystus Pan  
zm artw ychw stał, opuścił grób ja ­
ko żywy. Głoszona przez św . Pa­
w ła nauka nie była dla Koryn­
tian nowością, lecz nauką już
w cześniej przyjętą: ..Przypom i­
nam, bracia, E w angelię, którą 
wam głosiłem , którąście przyjęli 
i w  której też trw acie. Przez nią  
również będziecie zbaw ieni, jeże­
li: ją zachow acie tak, jak w am  
rozkazałem...’' (I Kor. 15, 1—2). 
A więc św . P aw eł chce K oryn­
tianom przypom nieć tylko pod­
staw ow e prawdy Ewangelii. Są 
one zgodne z tym . co on sam
przyjął bądź to z O bjawienia ja ­
ko źródła pierwszorzędnego, bądź 
też z relacji osób, które obcow a­

ły z Chrystusem, czyli św . P io ­
tra i św . Jakuba. W spom ina o tym
— jak już w yżej wzm iankow ano
— w  Liście do G alatów : „Na­
stępnie, trzy lata później, udałem  
się do Jerozolim y dla zapozna­
nia się z K efasem . zatrzym ując  
się u niego tylko p iętnaście dni. 
Spośród zaś innych, którzy n a le ­
żą do grona Apostołów, w idzia­
łem  jedynie Jakuba, brata P ań­
skiego” (Gal. 1, 18—19).

Naukę P aw łow ą odnośnie om a­
w ianego tu zagadnienia można u- 
jąć w  trzy zasadnicze punkty:

— Jezus Chrystus umarł za 
grzechy nasze w edług Pism ;

— Ciało Chrystusa złożone zo­
stało do grobu;

— Chrystus Pan zm artw ych­
w stał trzeciego dnia w edług Pism.

Z apoznajm y  się z k o le jn y m i św ia ­
dectw am i do tyczącym i z m a rtw y c h ­
w sta n ia  C hry stu sa . W Liście do R zy­
m ian  czy tam y : „ Je ś li w ięc ustam i
sw oim i w yznajesz, że Jezu s je s t P a ­
nem  ł w se rcu  sw oim  u w ierzysz , że 
Bóg Go w skrzesił z m artw y ch  — 
osiągniesz zb aw ien ie”  (Rzym. 16, 9) 
o raz : „ ...a le  i ze w zględu na  nas, 
jak o  że będzie poczy tan e  i nam , k tó ­
rzy  w ierzym y w Tego, co w skrzesił 
z m artw y ch  Jezu sa , P an a  naszego" 
(Rzym . 4, 24). R ów nież św. P io tr  p i­
sze: „W yście przez  n iego uw ierzy li 
w Boga, k tó ry  w zbudzi! Go z m a r­
tw ych  i udzieli! Mu chw ały , ta k  że 
w ia ra  w asza i n a d z ie ja  są sk ie ro w a ­
ne ku B ogu” (I P. 1, 21).

Z m a rtw y ch w stan ie  C hry stu sa  ja k o  
podstaw ow a p ra w d a  ch ry stian izm u  
ak cen to w a n a  je s t w yraźn ie  w Dzie­
jach  A posto lskich . A oto n ie k tó re  
te k s ty : „M ężow ie Izraelscy , s łu c h a j­
cie tego, co m ów ię: Je zu sa  N a z a re j­
czyka, - M ęża k tó reg o  pofiłanniccwo 
Bóg p o tw ierdził w ara n le iw y k ly m i 
czynam i, cudam i i znakam i, jak ieb  
B6g przez niego dokonał w śród  w a l, 
o czym  sam i. w iecie, tego  H ęża , k tó ­
ry  z w oli p ostanow ien ia  i p rzew i­
dzen ia  Bożego został w ydany  p rz y ­
biliście  rękam i bezbożnych  do k rz y ­
ża i zab iliśc ie . Lecz Bóg w skrzesił 
Go, zerw aw szy  w ięzy śm ierci..,'*  
(2, 22—24); „Z ab iliśc ie  Daw cę Ż ycia, 
ale Bóg w skrzesił Go z m artw y ch , 
czego m y Jesteśm y św ia d k am i” (3, 15) 
„ ...to  n iech  będzie  w iadom o w am  
w szystk im  i ca łem u ludow i Izrae la , 
że w im ię Je zusa  C hrystusa  N aza­
re jc z y k a  — k tó reg o  w y u k rzy żo w ali­
ście, a k tó rego  Bóg w skrzesił z m a r ­
tw y ch  — że przez N iego te n  czło­
w iek  s ta n ą ł p rzed  w am i zdrow y (4, 10). 
N a uw agę zas łu g u ją  rów nież  in n e  w y ­
pow iedzi zaw arte  w D ziejach  A po­
sto lsk ich  (5, 31; 10. 40; 13, 30—37; 11, 
31; 26, 22), k tó re  ze w zględu na z a k re ­
ślone ram y  a r ty k u łu  nie m ogą być 
tu  zacy tow ane.

Przystąpm y do om ów ienia dru­
giej grupy św iadectw . Samego  
faktu zm artw ychw stania Chry­
stusa nie oglądały oczy ludzkie. 
Nikt nie był św iadkiem  chw ili 
trium fu Chrystusa nad śm iercią. 
Podkreśla to K ościół w liturgii 
w ielkosobotniej, podczas św ięce­
nia paschalu: „O praw dziw ie bło­
gosław iona nocy, tyś jedna była 
godna znać czas i gedzinę zm ar­
tw ychw stania Chrystusa”. U 
E w angelistów  brak w ięc jak ie­
goś szczegółow ego opisu zm ar­
tw ychw stania Chrystusa. E w an­
gelie przekazują nam  przede 
w szystkim  w iadom ość o pustym  
grobie oraz liczne chrystofanie (u- 
kazyw anie się Chrystusa po Jego 
zm artw ychw staniu). W relacji św. 
Łukasza w iadom ość o pustym  
grobie przedstawia się następują­
co: „W pierw szy dzień tygodnia  
poszły skoro św it do grobu, n io­
sąc przygotow ane w onności. K a­
mień od grobu zastały odsunię­
ty. A skoro w eszły, nie znalazły  
Pand Jezusa. Gdy w obec tego by­
ły bezradne, nagle stanęło przed 
nimi dwóch m ężczyzn w  lśn ią­
cych szatach. Przestraszone po­
chyliły  ku ziem i twarze, lecz tam ­
ci rzekli do nich: „Dlaczego szu­
kacie żyjącego wśród um arłych?  
Nie ma Go tutaj; zm artw ych­

w stał. Przypom nijcie sobie jak  
m ówił, bądąc jeszcze w  G alilei: 
„Syn Człow ieczy m usi być w y ­
dany w  ręce grzeszników  1 ukrzy­
żow any, lecz trzeciego dnia zm ar­
tw ychw stan ie”. W tedy przypom ­
niały sobie Jego słow a i w róciły  
od grobu, oznajm iły to w szystko  
Jedenastu i w szystkim  pozosta­
łym. A były to: Maria M agdale­
na Joanna i Maria, m atka Jaku­
ba; i inne z nimi opow iadały to 
Apostołom . Lecz słow a te w ydały  
im się czczą gadaniną i nie dali 
im w iary. Jednakże Piotr w ybrał 
się i pobiegł do grobu: sch yliw ­
szy się, ujrzał sam e tylko płótna.
I w rócił do siebie, dziw iąc się te­
mu, co się  stało. Tego sam ego  
dnia dw aj z nich byli w  drodze 
do w si zw anej Emaus, oddalonej 
sześćdziesiąt stadiów  od Jerozo­
lim y. Rozm awiali oni ze sobą o 
tym  w szystk im , co się w ydarzy­
ło. Gdy tak rozm aw iali i rozpra­
w iali ze sobą, sam Jezus przy­
bliżył się i szed ł z n im i” (Łk. 24. 
1—13).

R elację tę krytycy racjonali­
styczni z końca X IX  i X X  w. 
określają m ianem  legendy, po­
w sta łej w  czasie późniejszym  na  
tle w iary chrześcijan w  pow szech­
ne zm artw ychw stanie.

Stanow isko krytyków  nie ma 
jednak uzasadnienia w źródłach 
historycznych. Cytowane doku- 
mety pow stały zbyt w cześnie, nie  
było w ięc czasu na zrodzenie się 
legend. Jeśli naw et dopuścilibyśm y  
taką m ożliw ość, to dlaczego rze­
komi twórcy legend pom inęli nn» 
opisanie sam ej sceny sn artw ych -  
w stania, albo zjaw ien ia  się Chry­
stusa sw oim  wrogom w celu ich 
pognębienia? A w łaśnie takich  
opisów  tutaj brak. Nadto można 
zapytać czy jakiś fałszerz byłby  
skłonny opisyw ać na pierw szym  
m iejscu pojaw ienie się Chrystusa 
Marii M agdalenie, kobiecie nie  
m ającej żadnego stanow iska w 
K ościele? W ydaje się, że fałszerz 
byłby skłonny przyw ilej ten 
przypisać najpierw  Piotrow i, albo 
Janowi, um iłow anem u uczniowi, 
lub M arii — w łasnej M atce Chry­
stusa. I tak w idzim y sporo szcze­
gółów w skazujących na bezpod­
staw ność zarzutów przeciw  zm ar­
tw ychw staniu  Chrystusa.

N ależy w ziąć pod uw agę także 
sam fakt pustego grobu. Chodzi o 
to, czy rzeczyw iście m ógł ktoś za­
brać ciało Chrystusa, jak tego 
chcą niektórzy krytycy. Teore­
tycznie m ogły zajść tu dw ie m oż­
liw ości: m usieliby to zrobić w ro­
gow ie Jezusa Chrystusa, a w ięc ci 
którzy Go w ydali na śmierć, albo 
Jego zw olennicy, czyli apostoło­
w ie i uczniowie, którzy Mu tow a­
rzyszyli za życia.

Ewentualność pierw sza odpada, 
gdyż w rogow ie Chrystusa z p ew ­
nością pow iedzieliby o tym, k ie­
dy A postołowie w ystąp ili z nauką
o Chrystusie zm artw ychw stałym . 
W ten bow iem  sposó^ w ieść o 
zm artw ychw staniu m ogła łatw o  
upaść. A trzeba pam iętać, że od 
tych w ieści, przez okres siedmiu  
tygodni aż wrzało w  Jeruzalem , 
zaś w ładze nie tylko ogromnie 
pragnęły w ytęp ien ia  tej n iebez­
piecznej „herezji”, ale naw et ża­
liły  się na apostołów: „Zakazaliś­
my w am  surowo, abyście nie na­
uczali w  to im ię, a oto napełn iliś­
cie Jerozolim ę w aszą nauką, ch ce­
cie ściągnąć na nas krew  tego 
C złow ieka” (Dz. Ap. 5, 28).

Niedorzeczna jest również dru­
ga ew entualność, a m ianowicie, 
czy zw olennicy m ogli ukryć ciało

l

Chrystusa, by później ogłosić, że 
zm artw ychw stał. Przedsięw zięcie  
takie trudno naw et sobie w yo­
brazić, szczególnie, że ukryw ali 
się oni z bojażni przed ew entual­
nym  prześladowaniem . N adto — 
jak  w iem y — u grobu Chrystusa  
stała straż a kam ień grobowy był 
opieczętow any. Jeślibyśm y nawet 
przyjąć chcieli, że kilku z nich 
na sam ym  początku podjęło jakąś 
akcję na w łasną rękę, to prze­
cież jest rzeczą nie do pom yślenia, 
aby oni nigdy o tym  nie pow ie­
dzieli pozostałym .

N ależy tu jeszcze podkreślić, że 
gdy chodzi o źródła historyczne w  
postaci relacji Ewangelii, to nie  
zostały one zniekształcone przez 
tradycję aipoałolsla). 2 ródla 
chraeścłjanr^ie o sm artw ych- 
wstaniu Chrystusa — m im o  
znacznych rSżnic m iędzy sob"ą — 
co do istoty odznaczają się zgod­
nością tem atyki. Chodzi tu prze­
de w szystkim  o śm ierć i pogrzeb  
Chrystusa, pusty grób, zm ar­
tw ychw stanie trzeciego dnia oraz 
fakt w ielokrotnego ukazyw ania  
się Chrystusa apostołom  i innym  
uczniom.

Z rozdziału pierw szego D ziejów  
Apostolskich dow iadujem y się o 
chrystofaniach wobec Apostołów  
przez czterdzieści dni (1, 2—3).
Zawarty jest także tam opis o 
W niebow stąpieniu Jezusa Chry­
stusa (Dz. Ap. 1, 4—11).

Poruszono w yżej — z koniecz­
ności fragm entarycznie — niektóre  
relacje N owego Testam entu od­
nośnie zm artw ychw stania Jezusa  
Chrystusa w zupełności w ystar­
czają do podtrzym ania w iary i 
nadziei do nadania naszem u ży ­
ciu głębokiego sensu i celu. Zmar­
tw ychw stan ie Jezusa Chrystusa 
jest rękojm ią i gw arancją naszego  
zm artw ychw stania. Każdy chrze­
ścijanin — jak m ów i Skład Apo­
stolski — zm artw ychw stanie w  
dzień ostateczny.

Ostatecznym  dowodem zm ar­
tw ychw stan ia  dla pojedynczego  
człow ieka pozostaje jego św iado­
mość obcow ania z Chrystusem  
zm artw ychw stałym . Uzupełni to 
inne dowody historyczne.

W E w angelii św. Jana czytam y: 
„Nadchodzi bow iem  godzina, w  
której w szyscy, którzy spoczyw a­
ją w grobach, usłyszą glos Jego: 
a, ci którzy pełnili dobre czyny, 
pójdą na zm artw ychw stanie ży ­
cia; ci, którzy pełnili złe czyny — 
na zm artw ychw stanie potępienia”
(5. 28).

Apostoł P aw eł w  I Liście do 
Koryntian stwierdza: ,Jak w  A- 
damie w szyscy um ierają, tak też 
w Chrystusie w szyscy będą oży- V' k S  
w ien i” (15, 22).
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S św ię ta  Z m a rtw y c h w sta ­
n ia  P ańsk iego  są  od 
p ierw szych  dn i! ch rze ­
śc ijań s tw a  ośrodkiem  
re lig ijnego  k u ltu , są 
sym bolem  duchow ego 

odrodzen ia , tr iu m fu  o fia ry , p ra w ­
dy i sp raw ied liw ości. Z p rzeboga­
te j treśc i C hrystusow ego  Z m ar­
tw y ch w stan ia  sp ływ a do w ie rzą ­
cych se rc  błogi pow iew  w iary , n a ­
dziei i m iłości ku  Bogu i lu ­
dziom , ow iew a jący  dusze zw łasz­
cza ludzi' c ie rp iący ch  i życia t r u ­
dam i p rzygn iecionych .

D la w ierzących  ch rześc ijan , 
św ię ta  te  są  n iep rzem ija jący m  sy ­
non im em  zw ycięstw a P raw dy . 
Z m artw y ch w stan ie  P a n a  nasze­
go, Jezusa  C hrystu sa , d a je  k a ż ­
dem u m yślącem u człow iekow i 
rozw iązan ie  m ęczącej zagadk i ży­
cia, czym  je s t śm ierć. D aje  p ew ­
ność, że człow iek n ie  je s t ty lko  
zlepk iem  bezdusznej m a te rii, bo 
„w ieczno trw ały  te n  n a  ziem i, k to  
sw ą śm ierc ią  życie p len i, lecz k to  
ży jąc śm ie rć  ju ż  d a je , ten  gdy 
um rze , ju ż  n ie  w s ta je ”.

R elig ia  i w ia ra  d a ją  człow ieko­
wi w ie rzącem u  p e łn ię  i sens ż y ­
cia. S ą  p ie rw ia s tk iem  tw órczym  i 
dynam icznym . S to su n ek  je d n a k  
cz łow ieka do  N ajw yższej Is to ty  
Boga w in ien  s ię  objawi& ć w  n a ­
szym  życ iu  codziennym  i w spół­
życiu  z  b liźnim i.

K ośció ł P o lskoka to lick i, ja k  d o ­
b ra  i tro sk liw a  m a tk a , p rz e k a z u ­
je  sw oim  w ie rn y m  w szystko, co 
posiada  najcenn ie jszego . P rz e k a ­
zu je  w ięc ii sk a rb y  w ie lk an o cn e  w  
te j obfitości, w  ja k ie j  je  od P a ­
na  Jezu sa  o trzym ał.

O w e skarby , to Boże ła sk i u -  
dz ie lane  poprzez  św ię te  S a k ra ­
m en ty  P o k u ty  i E ucharystii, to  
rów nież S łow o Boże i św ięte  n a ­
pom nien ia . „Jeśliśc ie  w ięc r a ­
zem  z  C h ry stu sem  pow sta li z

trosk liw y  i kocha jący  ja k  m atka . 
Jeżeli kom u , to m atce  n a leży  o k a ­
zyw ać tę  miłość, k tó rą  A postoł 
nazw ał „w ięzią doskonałości". K o­
ściołow i P o lsk o k a to lick iem u  oka­
zu jem y sw ą m iłość przez w ie r­
ność, p rzy w iązan ie  i ofiarność. 
W yrazem  m iłości je s t  rad o ść  z 
Jego pow odzeń  i sm u tek  z  n iepo­
w odzeń.

W yrazem  m iłości k u  K ościołow i 
je s t  d u ch  m isy jny , p ro m ien io w a­
n ie  Jeg o  ideologią w śród  otocze­
n ia , bez gw ałtow ności jed n ak  i 
bez n a tręc tw a . D ziałać ile m ożna, 
w alczyć o każdą  w ierzącą  duszę 
polską, pom nażać  szereg i n asze  — 
oto p raw d ziw a m iłość do naszego 
św. K ościoła — K ościoła Jezusa  
C hrystusa . N iechaj każdy, k to  
spo tka  naszego w yznaw cę, dozna 
radosnego  w strzą su  Z m artw y c h ­
w stan ia , jak iego  doznali ow i ucz­
n iow ie z E m aus, k tó rzy  ze Z m a rt­
w y ch w sta ły m  C hry stu sem  w y zn a­
li: „Czy serce w  n as n ie  pa ła ło , 
k iedy  w  d rodze  ro zm aw ia ł z n a ­
m i i P ism a n am  w y ja śn ia ł? ” (Łuk. 
24, 32).

P rzy  każdym  spo tkan iu  w 
chw alebne  św ię ta  W ielkanocne 
p o zd raw ia jm y  się w spóln ie  ra d o ­
snym  s tw ie rd z e n ie m : C h r y s t u s  
z m a r t w y c h w s t a ł !  On 
p raw d z iw ie  zm artw ychw sta ł. Ze­
chcie jm y  w spóln ie  w łaśc iw ie  i u- 
roczyście przeżyć c e n tra ln ą  ta je ­
m nicę naszej św ię te j w iary  
z m a r t w y c h w s t a n i a  „w ie l­
k iego Boga i Z baw icie la  naszego 
Jezu sa  C h ry stu sa ’" (Tyt. 2, 13).

W  o k res ie  św ią t w  pełnej 
w dzięczności w  d a rze  w ie lk an o c­
nym  p rzekazu jm y  w szystk im  
b liźn im  naszym  słow a św. P aw ła  
z Jego  L istu  do R zym ian
(12,9—21): „M iłość w asza niech 
będzie 'bez obłudy. Z n ienaw idźcie  
zło, a p rzy lg n ijc ie  d o  d o b ra . M i-

Zmartwychwstał Pan prawdziwie
m artw y ch , szukajc ie  tego; co w 
górze, gdzie je s t  C h ry stu s  ja k o  
zasiada jący  po p raw icy  Boga! 
Dążcie do tego, co w górze, n ie  
do tego, co n a  z iem i” — tak  w o­
ła ł  A posto ł P aw e ł do ch rześc i­
ja n  po Z m artw y c h w stan iu  C h ry ­
stu sa  i u p o m in a ł: „A te raz  i w y 
odrzućcie to  w szystko : gniew ,
zapalczyw ość. złość, n ienaw iść, 
h ań b iącą  m ow ę — od u s t w a ­
szych... Jak o  w ięc w y b rań cy  Bo­
ży — św ięci i um iłow an i — ob le­
czcie się w  serdeczne m iło s ie r­
dzie, dobroć, poKorę, cichość, c ie r­
pliw ość, znosząc je d n i d rug ich  i 
w ybacza jąc  sobie naw zajem , je ­
śliby  m ia ł k toś z a rzu t w obec k o ­
goś: ja k  P an  w ybaczył w am , tak  
i wy. N ad to  zaś w szystko  (oblecz­
cie) m iłość, k tó ra  je s t  w ięzią  do­
skonałośc i" (Kól. 3,1—14).

T e b ra te rsk ie  up o m n ien ia  sk ie ­
ru jem y  w radosne  Ś w ię ta  Z m ar­
tw y ch w stan ia  P apsk iego  z życia 
osobistego, rodzinnego  i to w arzy ­
skiego 'ku życiu  społecznem u i k o ­
ścielnem u.

K ośció ł nasz  św ię ty  słuszn ie  n a ­
zyw am y M atką . J e s t  bow iem  tak

łością b ra te rsk ą  n aw zajem  się m i­
łu jąc. w  o k azyw an iu  czci jedn i 
d rug ich  up rzedzając . W gorliw o­
ści — n ie słabnący , duchem  p ło ­
m ienn i, P a n u  służący, rad u jący  
się w nadzie i, w  uc isk u  w y trw a li, 
w  m odlitw ie  gorliw i. P o trzeby  
św iętych  w spom agający , gościn­
ności strzegący . B łogosław cie 
p rześ lad u jący ch  w as. b ło g o sław ' 
cie, a n ie  p rzek lin a jc ie . W eselcie 
się z w eselącym i, p łaczcie z  p ła ­
czącym i. B ądźcie m iędzy sobą 
jednom yśln i, n ie  w ynosząc się 
nad innych , a le  się z p oko rnym i 
zgadzając. N ie u w ażajc ie  siebie 
sam ych za zby t m ąd rych . N ikom u 
złem  za zło n ie  oddaw ajc ie , a le 
s ta ra jc ie  się czynić  dobrze n ie  ty l­
ko p rzed  Bogiem , a le  i p rzed  
w szy stk im i ludźm i Jeśli to m oż­
liw e, o ile  od w as zależy, ze 
w szystk im i ludźm i pokój zacho­
w ujcie. N ie b rońcie  sam ych  sie­
bie, n a jm ils i, ale pozostaw cie to 
gn iew ow i (Bożem u), n ap isa n e  je s t 
bow iem : M oja je s t pom sta i ja  
odpłacę, m ów i P an . A le jeś lib y  
n iep rzy jac ie l tw ój łak n ą ł, n a ­
k a rm  go, a jeś li m a p ragn ien ie ,

podaj m u n ap ó j: ta k  czyniąc w ę ­
gle ogniste zgrom adzisz na  głow ę 
jego. N ie d a j się zw yciężać złu, 
a le  zło dob rem  zw ycięża j”.

N iech ja s n a  ta jem n ica  W ie lk a ­
nocy p rzysposobi nas, byśm y z 
ch rześc ijań sk ą  m iłością  zw rócili 
się też ku  w szystk im , k tó rzy  tro ­
szczą się  o  nasz w spó lny  dom  — 
n aszą  O jczyznę. I itu ta j rów nież  z 
pom ocą przychodzi n am  A postoł 
św . P aw eł, k tó ry  poucza św . T y­
m o teusza: ..Z alecam  w ięc p rzed e  
w szystk im , by  p rośby , m odlitw y, 
w spó lne  b łagan ia , dz iękczynien ia  
o d p raw ian e  były za w szystk ich  
ludzi, za w szystk ich  zw ierzchn i­
ków . abyśm y m ogli p row adzić  ży ­
cie ciche i spoko jne  z c a łą  p o ­
bożnością i uczciw ością” (1 Tym . 
2 .1. 2 ).

Bóg i O jczyzna — to n asze  h a ­
sło, jak o  dew iza  K ościoła Pol- 
skokato lick iego  zrośn ię tego  ściśle 
z P o lsk im  N arodem . N aszą O j­
czyznę, nasz  N aród  i w ładze  n a ­
sze w sp ie ra jm y  w  d uchu  ch rze ­
śc ijań sk im , ja k  pouczał A posto ł: 
„...ze w zględu  na  su m ien ie”, gdyż

„nie m a w ładzy, k tó ra  by n ie  po ­
chodziła od B oga” (Rzym. 13,1—5).

N asza O jczyzna — w kroczyła  w \ 
d ru g ie  ty s iąclecie  sw ego is tn ie ­
nia. J a k o  ch rześc ijan ie  po lskoka- 
to liccy  p rzygo tow u jm y  d la  niej 
now ą drogę S łow em  Bożym , E- 
w an g e lią  C h ry stu sa , k tó ry  za ró w ­
no przy  sw oim  na ro d zen iu  ja k  
i Z m artw y c h w stan iu  ob d arzy ł 
ludzkość poko jem  i p raw d ą . W 
tych  w ysiłkach  i s ta ra n ia c h  o do­
b ro  naszych  rodzin , naszej O j­
czyzny i naszego  K ościoła Pol- 
skokato lick iego  n iech a j u m acn ia  i 
w sp ie ra  w szystk ich  w iernych  
Z m artw y c h w sta ły  P an .

„T rw ajc ie  gorliw ie  na  m od li­
tw ie , czuw ajcie  na  n iej w śród  
dziękczyn ien ia . M ódlcie się je d n o ­
cześnie i za nas, aby  Bóg o tw o­
rzy ł nam  p o dw o je  d la  słow a, dla 
głoszenia ta jem n icy  — C h ry s tu ­
sa" (Kol. 4,2).

ZM A RTW Y CH W STAŁ PA N  
PR A W D ZIW IE. A LL E LU JA .
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ZLu/tfciaye u/ia Łkano cne

C zekan ie  n a  Ś w ię ta  W ie lk a­
nocne b y ło  od  w ieków  p o w ią ­
zan e  *z w ie lom a trad y c jam i, 
k tó re  w  obecnych  czasach  n ie ­
s te ty  z a n ik a ją  i stopniow o 
przechodzą  w  zapom nien ie . A 
szkoda. W ie lkanocne  zw ycza­
je  m ożna jeszcze ■spotkać w 
ośrodkach  w ie jsk ich , a le  i tam  
w kracza  now oczesność i! s ty l 
życia m ie jsk iego . A by  je d n a k  
nasze  s ta ro p o lsk ie  tra d y c je  n ie  
zostały  ca łkow ic ie  z ap o m n ia ­
n e  p rzed s taw iam y  opis tych  
zw yczajów  o raz  ja k  n as i 
p rzodkow ie  p rzygo tow yw ali 
się i j a k  b y ły  one obchodzo­
ne.

G roby  W ielkanocne. W
W ielk i C zw artek  p rzy s tęp o w a­
n o  do  u ro czy steg o  p rz y b ie ra ­
n ia  „iw c iem n icy” G robu . G rób  
tak i p rz y s tra ja n o  n a jw sp a n ia ­
lej' ja k  ty lko  by ło  m ożna. W 
W ielki P ią tek , sobo tę  i n ie ­
dzielę  pozostaw iało  się N a j­
św ię tszy  S a k ra m e n t w  grobie, 
k tó ry  p rzez  3 d n i odw iedzali 
pobożni. W m ias tach  kob ie ty  
i  m ężczyźni n a  obchodzen ie  
g robów  u b ie ra li s ię  zaw sze n a  
czarno. N a jp iękn fe jsze  groby  
w  W arszaw ie  b y w ały  u  J e ­
zu itów  i M isjonarzy . U  Je z u ­
itów  — czytam y w  E ncyk lo ­
ped ii S ta ro p o lsk ie j Z. G loge­
ra  — grób  cały  z szyszaków - 
pałaszów  i in n e j b ro n i, m nó­
stw o lam p  i św iec ja rzący ch  
ob jaśn ia ło  to  w szystko , w szę­
dzie łagodna  i sm u tn a  w  p e w ­
nych  godzinach  p rzy g ry w a ła  
m uzyka, słodk ie  śp iew y  pom ­
naża ły  w zruszen ie , k w ia tó w  i 
k rzew ów  byw ało  m nóstw o . U 
g rab u  w  ko leg iac ie  w a r tę  od ­
b y w ali d ra b a n c i k ró low ej, u 
św . T ró jcy  a r ty le r ia  konna. 
K a ra b in y  ru rą  n a  d ó ł o b ró ­
cone b y ć  m usia ły . P ię k n e  k w e- 
s ta rk i cza rn o  u b ra n e , w  k a ż ­
dym  kościele siedząc, p o trzą ­
san iem  tace k  w zyw ały  d o b ro ­
czynności <łla s ie ro t, ubogich  
il k a lek .

P o  w siach  groby  n ie  u s tęp o ­
w a ły  m iejsk im . P rzed  grobem  
sadzono og ródek  w zo rzysty  z 
p iękn ie  w yrosłego ow sa, rz e ­
żuchy, b u k szp an u , p ró żn e  
m ie jsca  ko lo row ym  p iask iem  
w ysypyw ano , po  s tro n ach  
d rzew k a  cy try n o w e , p o m a ra ń ­
czowe, k w ia ty  i lam p y  z k o lo ­
row ym i zasłonam i.

R ezu rekc ja . J e s t  to  ob rzęd  
■radosny, 'k tó ry  po lega  n a  w y ­
n ies ien iu  N ajśw iętszego  S a ­
k ra m e n tu  i trz y k ro tn e j u ro ­
czystości! p ro ces ji w około  k o ­

ścioła pośród  p ie śn i W ielka­
nocnych . P o  uk o ń czen iu  re -  
sponso rium  lud  śp iew a p ieśń  
„C hrystu s zm artw y ch w stań  
je s t’’ i inne  w ed ług  zw ycza­
jó w  m iejscow ych.

G dy k siądz  w  czasie  M szy 
p ierw szy  raz  alleluja zaśpiew a, 
w szyscy obecn i w  kościele 
u śc isk iem  ręk i, uk ło n em  gło­
w y i c ichym  głosem  w inszo­
w ali sobie „w esołego a lle lu ja ”, 
podobnie  sp o ty k a jąc  s ię  n a  
u licach  i w  dom u. W  'litu rg ii 
a lle lu ja  oznacza po ch w aln y  
ok rzyk  radośc i w y d an y  w 
u n ies ien iu  re lig ijn y m .

Po M szy św . w szyscy  uda­
w ali się do sw ych  dom ów  aby
zasiąść  do  su to  zastaw ionych  
stołów , k tó re  u g in a ły  s ię  od 
n a d m ia ru  w szelk iego  ja d ła  i 
p icia. O bow iązkow o, czy to  był 
stó ł m agnack i, dw o rsk i czy 
w ieśn iaczy  na  ś ro d k u  s tać  m u­

s ia ł duży  b a ra n e k  w yrzeźb io ­
ny z m as ła  z cze rw o n ą  c h o rą ­
g iew ką Z m artw y ch w stan ia . 
N iek iedy  b a ra n e k  ten  by w ał 
p raw dziw y , p ieczony, a  w te ­
dy po  jeg o  kości zg łaszali się 
po św ię tach  do d w o ru  w ie śn ia ­
cy, aby  je  zakopać  n a  k ra ń ­
cach  w si, co  m iało  zabezp ie­
czać p o la  od g radu .

W  daw nej Polsce n a  d w o­
ra c h  m ag n ack ich  w  okresie  
Swiąit W ielkanocnych  s ta ra n o  
się w łożyć ja k  n a jw ięce j f a n ­
ta z ji w  spo rządzan ie  p o traw . 
Za czasów  W ładysław a  IV  
(1632—>1648) k s iążę  S ap ieh a  w  
D ereczynie po lec ił k u c h a rz o ­
w i jad ło  i p ic ie  p rzysto so ­
w ać do p o ry  ro k u :

,£ ta ło  c z te ry  p rzeogrom nych  
dzików , to je s t  ty le  ile części 
w  ro k u  (k w arta ły ). K ażdy  dzik  
m ia ł w  sobie w ieprzow inę,

szynki, k ie łb asy  i p ro s ią tk a . 
K u ch m is trz  (to b y ł a rty s ta !)  
n iezw y k łą  o k aza ł sz tu k ę  w  
u p ieczen iu  ca łkow itym  tych  
odyńców .

S ta ło  rzędem  d w an aśc ie  je ­
leni, tak że  ca łkow ic ie  pieczo­
nych  ze z łocistym i rogam i, 
k tó re  by ły  n ad z ian e  rozm aitą  
zw ierzyną : za jącam i, c ie trze ­
w iam i i d ro b iam i. Je len ie  w y­
raża ły  12 m tesięcy .

N a około  b y ły  c ia s ta  sążn i­
ste , ty le  ile  tygodn i w  ro k u , 
tj . 52, ca łe  cu d n e  p lack i, m a ­
zury , p ie ro g i, a  w szystko  w y­
sadzane  bak a lią .

Z a tem  b y ło  365 bab ek , to  
je s t  ty le , ile  je s t  d n i  w  ro ­
ku .

Zaś d o  p ic ia  b y ły  cz te ry  p u ­
chary , oznaczające  cz te ry  p o ­
ry  roku , n ap e łn io n e  w in em  je ­
szcze o d  k ró la  S te fan a .

52 b a ry łk i, ty leż  tygodn i w  
roku , n a p e łn io n e  w in em  cy ­
p ry jsk im , h iszp ań sk im  i w ło ­
skim .

365 gąsiorków , ile  d n i w  r o ­
ku, n ap e łn io n y ch  w in em  w ę­
giersk im .

A  d la  czeladzi dw o rsk ie j 
8700 k w a r t  m io d u  rob ionego  w  
B rezie , ty le  ile  godzin  w  r o ­
k u .”

Z każdego  d o m u  w y d o sta ­
w a ły  się zapachy  szy n ek  i k ie ł­
bas. W ieśn iacy  w p ro st n a  u l i ­
cy n a  ln ia n y c h  p ła c h ta c h  roz­
k ła d a li kołacze i ja jk a . Cze­
k a ły  n a  k siędza , aby  d a ry  te 
pob łogosław ił i w odą św ięco­
n ą  p o k ro p ił. P od  w ieczó r rz e ­
sze lu d u  odśw iętn ie  u b ran eg o  
u d aw a ły  się  d o  kościo ła , sk ąd  
rozlegała  s ię  p e łn a  try u m fu  
p ieśń  „W esoły n a m  dz iś dz ień  
n a s ta ł”.

J a k  obchodzono dyngus, 
śm igus ii g a ik  odsy łam y  Czv- 
te ln ik ó w  n a  s tro n ę  14.

R ęk aw k a  to  d aw n y  zw yczaj 
rakow sk i. C orocznie w  trzec im  

^niu  św ią t W ielkanocnych , po p o ­
łudn iu , sp ieszyli g ro m ad n ie  m ie­
szkańcy  K rak o w a  za W isłę na  
w zgórze zw an e  K rzem ionkam i, 
gdzie p rzy  p o tężn e j m og ile  K ra ­
k u sa  rzucali' tłu m o w i b ied n y ch  
chłopców : b u łk i, chleb , p ie rn ik i, 
ja b łk a , orzechy  i w ie lkanocne  ja ­
ja .

R ęk aw k a  je s t p a m ią tk ą  s ta ro ­
ży tne j po lsko -słow iańsk ie j sty p y  
pogrzebow ej, czy li ugoszczenia 
ludu , zeb ranego  n a  ob rzęd  p o ­
grzebow y K ra k u sa  d la  usypan ia  
m u  po tężne j m ogiły. S ypano  ją  
ręk am i, noszono z iem ię w  rę k a ­
w ach, a „ rę k a w k a ” oznacza gó­
rę  z z iem i rę k a m i u sy p an ą .

T ak ie  to p an o w ały  zw ycza je  w  
d aw n y ch  czasach . A je s t  o  w ie ­
le. w ie le  w ięcej zw yczajów  k tó re  
n a  sw ój sposób obchodzone b y ły  
ja k  P o lska  d łu g a  i szeroka . B ę- 

W ziem y w dzięczn i naszym  C zy­
te ln ikom . jeśli' zechcą n ad esłać  na  
ad res  R ed ak c ji znane  im  zw ycza­
je  reg iona lne  obchodów  Ś w ią t 
(W ielkanocnych. N ajc iekaw sze  
opub liku jem y .



A L L E L U J A  -  C H W A L C I E

C Ł Ł l l t  Ł l t C- 
t  t  C C X 

c t  t  c t  t

W i e l k a n o c  jest
głównym świętem
chrześcijaństwa. Jest 
to święto radości, czego 
zewnętrznym wyrazem  
jest powtarzany w 
liturgii, a także w pie­

śniach tego okresu, radosny okrzyk — A 11 e 1 u- 
j a (Chwalcie Pana). Źródłem tej radości jest 
nie tylko sam fakt zmartwychwstania Chrystu­
sa Pana, oznajmiony przez Anioła: „Nie ma Go 
tu; bo zmartwychwstał, jak powiedział. Pójdź­
cie., zobaczcie miejsce, gdzie leżał. A Idźcie szyb­
ko i powiedzcie Jego uczniom, że powstał z  mar­
twych i oto udaje się przed wami do Galilei”
(Mt. 28, 5—7). Źródłem tej radości jest także
nasza pewność, że i my kiedyś zmartwychwsta­
niemy.

Jedna z najstarszych naszych pieśni wielka­
nocnych, znana już w XVI wieku, CHRYSTUS 
ZMARTWYCHWSTAŁ JEST, oprócz uzasad­
nienia radości chrześcijańskiej, nawiązuje do 
opisu przekazanego nam przez Ewangelistę św. 
Marka o niewiastach, które wczesnym rankiem 
„po upływie szabatu szły namaścić Jezusa” (Mk. 
16, 1— 8).

Chrystus zmartwychwstał jest,
Nam na przykład, dan jest,
Iż mamy zmartwychpowstać,
Z Panem Bogiem krółować, AUełuja!

Trzy Maryje poszły,
Drogie maści niosły,
Chciały Chrystusa pomazać,
Jemu cześć i chwałę dać. Alleluja!

Gdy na drodze były,
Tak sobie mówiły,
Jest tam kamień niemały,
A któż nam go odwali? Alleluja!

W ósmej zwrotce tej pieśni autor nawiązuje do 
relacji św. Łukasza opisującego podróż uczniów 
Chrystusa Pana uciekających przed sanhedry­
nem z Jerozolimy do Emmaus (por. Łk. 24, 13,
23).

Łukasz z Kleofasem,
Oba jednym  czasem
Szli do miasteczka Emmaus,
Spotkał —  ci ich Pan Jezus. Alleluja!

Również z XIV wieku pochodzi pieśń PRZEZ 
TWOJE ŚWIĘTE ZMARTWYCHPOWSTANIE. 
Uderza w jej treści trafność zwięzłego podania 
najważniejszych prawd wiary wynikających 
z faktu Odkupienia; zadośćuczynienie zastępcze 
Jezusa Chrystusa przez mękę i śmierć na krzy­
żu, przywrócenie rodzajowi ludzkiemu utraco­
nych przez grzech pierworodny darów nadna­
turalnych, a zwłaszcza łaski oraz wysłużenie 
wiecznej szczęśliwości.

Przez Twoje święte Zmartwychpowstanie, 
Boży Synu, odpuścisz nam, nasze zgrzeszenie. 
Wierzymy, iżeś zmartwychpowstał, 
żywoteś nasz naprawił, 
śmierci wiecznej nas zbawił,
Swoją świętą moc zjawił.

Z tego samego okresu pochodzi inna pieśń wiel­
kanocna, śpiewana powszechnie w naszych koś­
ciołach po dziś dzień —  WSTAŁ PAN CHRYS­
TUS. Jest ona tłumaczeniem łacińskiego hym­
nu „Surrexit Christus hodie”.

Wstał Pan Chrystus z martwych ninie,
Alleluja!

Uweselił lud Swój mile, Alleluja!
Który cierpiał, dnia trzeciego, Alleluja! 

Dla człowieka mizernego, Alleluja!

W dalszych zwrotkach autor tej pieśni mówi 
o niewiastach, które pierwsze otrzymały rado­
sną wieść, iż Pan żyje.

Niewiasty, gdy do grobu szły, Alleluja!
Drogie maści z sobą niosły, Alleluja!
W bieli Anioła ujrzały, Alleluja! ,
Trwożyć sobą zaczynały, Alleluja!

„Niewiasty, co się boicie? Alleluja!
Do Galilei tam idźcie, Alleluja!

Powiedźcie to zwolennikom, Alleluja!
Iż powstał Król na wiek wieków, Alleluja! 
Tego dnia wielkanocnego, Alleluja!
Chwal każdy Syna Bożego, Alleluja!
Świętą Trójcę wyzn*?vajmy, Alleluja!
Bogu cześć i chwałę dajmy. Alleluja!

Zmartwychwstanie Chrystusa jest fundamen­
tem wiary chrześcijańskiej. Sw. Paweł był tak 
dalece przekonany o tym, że napisał: „A jeśli 
Chrystus nie zmartwychwstał, daremne jest te­
dy przepowiadanie nasze, daremna jest i wiara 
nasza” (1 Kor. 15, 14).

Ale Chrystus powstał z martwych i fakt ten 
jest podstawą nadziei naszej oraz zapowiedzią 
zmartwychwstania naszych ciał. Dlatego Apo­
stoł powtórzy nie bez ukrywanej dumy zawoła­
nie proroka Izajasza: „Gdzież jest zwycięstwo 
twe, o śmierci? Gdzie jest, o śmierci, oścień 
twój?” (Iz. 25, 8; por. Oz. 13, 14). Do tych myśli 
nawiązuje w swej treści pieśń —  DZlS CHRYS­
TUS KRÓL WIECZNEJ CHWAŁY. Pochodzi 
ona z XVII wieku. Oto jej treść.

“A

Dziś Chrystus, Król wiecznej chwały.
Wiedzie triumf okazały;
Ozdobny, w  ślicznej koronie,
Odbiera cześć na Syjonie. Alleluja!

Gdzież teraz, śmierci moc twoja?
Kędy twa, szatanie zbroja?
Nadszedł mocniejszy zbrojnego 
Mocarza i wziął łup jego. Alleluja!
O Jezu, na wieczne lata 
Ozdobo całego świata:
Z łaski przypuść nas do Swego 
Zwycięstwa nieśmiertelnego. Alleluja!

Podobnie jak poprzednie pieśni, tak i ta w za­
kończeniu zawiera do?sologię na cześć całej 
Trójcy Świętej. z

y!
e
n

Chwała wiecznemu Królowi,
Bogu Ojcu i Synowi;
Chwała Duchowi Świętemu, 
Jednemu Bogu naszeizu. Alleluja!

x



W zmartwychwstaniu ukazuje się pełny triumf 
umęczonego Boga-Człowieka. Wprawdzie w  
Wielki Piątek, gdy na Golgocie między zło­
czyńcami Chrystus Pan umierał i wypowiedział 
ostatnie słowo: „Wykonało się” (J. 19, 30) — 
zatriumfowali Jego wrogowie. Był to jednak 
triumf pozorny i krótkotrwały. Ten bowiem, 
który powiedział — „Jam jest zmartwychwsta­
nie i żywot” (J. 11, 25) — zgodnie z zapowiedzią 
trzeciego dnia zmartwychwstał, pokonał śmierć. 
Nie pomogło przywalenie grobu wielkim kamie­
niem, ani postawienie straży. Dla Boga, który 
jest nieśmiertelny, nie ma żadnych granic, ani 
mocy, której by nie mógł pokonać. Ci, którzy 
w to zwątpili, popadli w  rozpacz i rozterkę, 
teraz mają powód do wielkiej radości.

Również i za nami jest Wielki Piątek. Minął 
czas smutku. Pora na radość. Wzywa do niej 
pieśń — OTRZYJCIE JUŻ ŁZY.

Otrzyjcie już łzy, płaczący, 
żale z serca wyzujcie.
Wszyscy w  Chrystusa wierzący, 
weselcie się, radujcie.
Bo zmartwychwstał samowładnie, 
jak przepowiedział dokładnie,
Alleluja, Alleluja,
Niechaj zabrzmi Alleluja!

W zmartwychwstanie Jezusa zwątpili początko­
wo Apostołowie i ci wszyscy, którzy byli Jego 
zwolennikami. Możliwość spełnienia się Jego 
zapowiedzi o zmartwychwstaniu odrzucali fary­
zeusze, kapłani i Piłat. Był jednak Ktoś, kto nie 
zwątpił ani na moment. To Maryja. Ona jedna 
wierzyła i czekała. Jej osobie poświęcona jest 
specjalna pieśń wielkanocna, będąca tłumacze­
niem starej, pochodzącej z X wieku antyfony:

Regina coeli laetare.

Wesel się Królowo miła,
Bo Ten, któregoś zrodziła,
Zmartwychwstał Pan, nad panami,
Módl się do Niego za nami.
Alleluja! Alleluja!

Jedną z najpopularniejszych, najchętniej śpie­
wanych j kojarzących nasze myśli i uczucia ze 
świętem Wielkiejnocy, jest pieśń WESOŁY NAM 
DZIEŃ DZlS NASTAŁ. Znają ją wszyscy. Nie­
zapomnianym jest urok, gdy kapłan z monstra- 
cją w rękach odwraca się i intonuje tę pieśń 
Zmartwychwstania. Słowom i melodii towarzy­
szy tutti organowe i radosny dźwięk dzwonów. 
Wraz z obłokiem pachnącego kadzidła płynie 
potężna pieśń. Wydaje się, że jakiś iwicher po­
rywa nasze dusze, że słońce rozpala się nad na­
szymi głowami, a serca wszystkich biją zgod­
nym rytmem miłości, bo rzeczywiście —

Wesoły nam dzień dziś nastał,
Któregoś z nas każdy żądał.
Tego dnia Chrystus zmartwychwstał.
Alleluja! Alleluja!

Radosny okrzyk — ALLELUJA — wyrywa się 
dziś z ust wszystkich chrześcijan. Dla nas, wy­
znawców Kościoła Polskokatolickiego, jest on 
hasłem, wezwaniem do dalszej, wytężonej pra­
cy misyjnej. Jest uprzytomnieniem triumfu 
Chrystusa i Jego prawdy, symbolem zwycię­
stwa. Dlatego wraz z całym Kościołem śpiewaj­
my zwycięską pieśń wielkanocną:

Zwycięzca śmierci, piekła i szatana,
Wychodzi z grobu, dnia trzeciego z rana.
Naród niewierny trwoży się, przestrasza 
Na cud Jonasza. Alleluja!

Ziemia się trzęsie, straż się grobu miesza.
Anioł zstępuje, niewiasty pociesza:
Patrzcie — mówi im — grób się próżny został, 
Pan zmartwychpoiostał. Alleluja!

Ustąpcie od nas, smutki i trosk fale,
Gdy Pan Zbawiciel triumfuje w  chwale;
Ojcu Swojemu uczynił już zadość,
Nam niesie radość. Alleluja!

Przez Twe chwalebne, Chryste
zmartwychwstanie, 

Daj w  łasce Twojej stateczne wytrwanie.
I niech tak w chwałę, jakoś Ty, równie my  
Zmartwychwstaniemy  — Alleluja!

Ks. T. WOJTOWICZ



WÓDZ
I

WIELKI 
POLAK
W ielki syn polskiego naro­

du — Tadeusz Kościuszko — 
do końca sw ego życia w alczył
o w olność i niepodległość Oj­
czyzny. Jego ostatnią nadzieją  
w skrzeszenia Polski była roz­
m owa z carem Aleksandrem  I. 
która odbyła się w  W iedniu. 
Żandarm Europy był n ieugię­
ty. K ościuszko starał się w p ły­
nąć na im peratora Rosji po­
przez ks. Adama Jerzego Czar­
toryskiego, doradcę Alaksan- 
dra I w spraw ach polskich, 
aby stw orzyć przynajm niej 
m ożliw ość realizacji reform y  
społecznej i gospodarczej.

K ościuszko prowadził w  tej 
spraw ie korespondencję z 
Czartoryskim z m alowniczego  
m iasteczka szw ajcarskiego So- 
lothurn (Solura). Tu narodow y  
Bohater Polski spędził ostatnie 
lata życia. Osiedlił się, gdy 
m iał już 69 lat.

K ościuszko zaw sze odznaczał 
się n iezw ykłą  prostotą i u jm u­
jącym  zachow aniem . Posiadał 
w iele  w ysokich odznaczeń, 
lecz nigdy n ie nosił ich pu­
blicznie. B ył — m iędzy innym i
— kaw alerem  am erykańskiego  
orderu Cyncynnata, którego 
posiadaczam i było tylko trzech 
cudzoziem ców.

Całe m iasteczko znało pana  
w  granatow ym  tużurku, który

co dzień o określonej godzinie 
w yjeżdżał na spacer na sw ym  
ulubionym  koniu Dobrym. 
Spacerując po okolicznych  
w ioskach K ościuszko często 
zatrzym yw ał się  tam, gdzie za­
uw ażył biedną chałupinę lub  
potrzebujących pom ocy ludzi. 
Pocieszał ich nie tylko dobrym  
słowem , lecz także i w spierał 
m aterialnie, posyłając im  le ­
karstwa, jedzenie, odzież. 
Zawsze m iał dla dzieci przygo­
tow ane cukierki, a d la  ubo­
gich parę groszy. N aw et koń 
Dobry przystaw ał na widok  
żebraka.

Okolice głazu W engi, boha­
tera szw ajcarskiego rodem z 
Solury były ulubionym  m iej­
scem  spacerów  Kościuszki, 
M iejscow a biedota, aby spra~ 
w ić przyjem ność sw em u do­
broczyńcy, zbudow ała m u m a­
leńką ław eczkę. K ościuszko  
był tym w zruszony do głębi 
serca.

Z biegiem  czasu coraz bar­
dziej N aczelnikow i zdrow ie nie  
dopisywało. 1 października  
1817 roku Kościuszko ciężko  
zachorował. W dw a tygodnie  
później, 15 października — już 
nie żył.

Tuż przed śm iercią K o­
ściuszko sporządził testam ent, 
w  którym uznał chłopów  w  
sw ym  m ajątku w Siechanow i- 
czach za  w olnych.

„Czując głęboko, że poddań­
stw o przeciw ne jest praw u na­
tury i pom yślności narodów, 
ośw iadczam  niniejszym  — p i­
sał w  sw ym  testam encie N a­
czelnik  — że znoszę je  zupeł­
nie i na w ieczne czasy w  ma­
jątku m oim  Siechanow icze, w  
w ojew ództw ie brzesko-litew -

• skim  położonym , tak w  im ie­
niu w łasnym , jak i przyszłych  
jego posiadaczy. Uznaję w ięc  
m ieszkańców  w si do m ajątku  
tego należącej za w olnych o­
byw ateli i nie ograniczonych

w niczym  w łaścicieli posiada­
nych gruntów. U w alniam  ich  
od w szelkich bez w yjątku da­
nin, pańszczyzny i pow inności 
osobistych... W zywam tylko, 
aby dla dobra w łasnego i kra­
ju starali się o zakładanie 
szkół i szerzenie ośw iaty. So­
lura, 2 kw ietn ia  1817 x.”

Tuż przed śm iercią prosił 
w testam encie, by pogrzeb 
jego był jak  najskrom niejszy, 
a n iesien ie trum ny powierzał 
biedakom  z Solury. Stało się 
w edle Jego ostatniej w oli. Po­
chow any został w  Zuchwilu  
koło Solury, w  grobowcu u fun­
dowanym  przez rodzinę Zelt- 
nerów, z którą był szczegól­
nie zaprzyjaźniony. W k w iet­
niu 1818 rofcu, a w ięc po up ły­
w ie n iecałego roku, zw łoki K o­
ściuszki sprowadzono do K ra­
kow a i 23 czerw ca złożono 
wśród grobów królew skich na 
W awelu, pom iędzy grobowcem  
króla Jana III Sobieskiego i 
ks. Józefa Poniatow skiego, 
gdzie spoczyw a do dnia dzi­
siejszego. He razy byłem  na 
W aw elu — za każdym razem  
wzruszony byłem  pam ięcią na­
rodu dla sw ego N aczelnika w  
postaci złożonych zaw sze św ie­
żych kw iatów  na Jego p łycie 
grobowej.

W 1925 roku, w  150 rocznicę 
zaciągnięcia się Tadeusza K o­
ściuszki w  szeregi bojow ników
o niepodległość Stanów  Zjed­
noczonych, została założona  
Fundacja K ościuszkow ska — 
jako żyw y pom nik bohatera 
narodu polskiego i am erykań­
skiego.

Zadaniem Fundacji jest roz­
w ijanie w spółpracy polsko­
- am erykańskiej w  dziedzinie 
kultury. U dzielanie stypen­
diów na studia polonistyczne, 
w ym iana uczonych, w ydaw a­
nie prac naukow ych i organi­
zow anie naukow ych sesji, od-

Pokój K ościuszki znajdujący się 
w  m u z e u m  je g o  im ie n ia  u> S o lu -  
r ze . P o ś w ię c o n o  je  p a m ią tk o m  p o ­
z o s ta ły m  u ' S z w a jc a r ii p o  w ie l­
k im  P o la ku

czytów , w ystaw  i innych po­
czynań kulturalnych, które u ­
m acniałyby zw iązki obu naro­
dów.

Fundacja K ościuszkowska 
pow stała i utrzym uje się ze 
składek, datków  i zapisów  lu ­
dzi dobrej w oli, pragnących  
przysłużyć się spraw ie w za­
jem nego poznania i zbliżenia  
kulturalnego m iędzy naroda­
mi. Założycielem  i pierw szym  
w ieloletn im  prezesem  Funda­
cji byl profesor Stefan  M ierz­
wa. Dzięki niem u, Fundacja  
przybrała obecną form ę, pod­
staw ow ego am erykańskiego o­
środka kultury polsk iej i w ię ­
zi z krajem przodków.

JÓZEF STEFANOWICZ

S ie d z ib a  F u n d a c ji  K o śc iu s zk o m  
t k i e j  w  N o w y m  J o r k u
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„...o lbrzym ie stoły ug inały  się 
pod c iężarem  cz te rech  upieczo­
nych  w całości dzików , czterech , 
ja k o  że cz te ry  są po ry  roku . D a­
lej rzędem  n a  w ie lk ich  półm isach 
brązow o lśn iło  d w anaśc ie  p ieczo­
nych  je len i, ja k o  że rok  d w a n a ­
ście m a m iesięcy. A w szystko  n a ­
dziew ane p tac tw em  dzik im , za­
w iesis tym  sosem  pod lane . U nosi 
się w p o w ie trzu  o d u rza jąca  ch m u ­
ra  zapachów  znakom itych  od 
ciast, m ięsiw , m iodów  sy tnych  i 
w in  naprzedn ie jszych ...

N ie. D rodzy C zyteln icy , n ic  ta ­
k iego  W am  n ie  grozi, na  szczęście 
d la  W aszego zdrow ia. To po  p ro ­
stu  m oja w yobraźn ia  podsunęła  
m i ob raz  św ięconego  w dom u Sa- 
p iechów  w  czasach  im ć k ró la  W ła­
dysław a IV -go.

C zasy to daw n o  m in ione  i oby­
czaje  dziś inne. D zisiejsze stoły 
św ią teczne  w y g lą d a ją  o  w ie le

sk rom nie j, a n a w e t p rzep isy  k u ­
lin a rn e  naszych  babek  o kopach  
ja j  u c ie ran y ch  w  don icach  czy ta ­
m y z, pow iedzm y, lekk im  zdum ie­
n iem  a m oże n a w e t z n iedow ie­
rzan iem . N iek tó re  jed n ak  tr a d y ­
cje k u lin a rn e  p rze trw a ły  i do cza­
sów  dzisiejszych. N ie m a chyba 
dom u. w k tó ry m  w o k res ie  Ś w ią t 
W ie lkanocnych  n ie  zna jdz iem y  na 
stole bab , m azu rk ó w  czy m ak o ­
wców. No i' oczyw iście kolorow e 
ja jk a  i p isank i o  m is te rn y ch  o r ­
n am en tach .

T rad y c ja  p isan ek  je s t bardzo  
s ta ra  i s tanow i zaby tek  re lig ijn e ­
go k u ltu  o fiary . W  czasie  św ięta  
w iosny  obdarow yw ano  się w za je ­
m n ie  ko lorow ym i ja jk a m i na  
znak  p rzy jaźn i, sym patii i m iło ­
ści. S z tuka  ludow a p rzy o zd ab ia ła  
je  coraz m is te rn ie jszy m i o rn a ­
m en tam i, a w ró żn y ch  reg ionach  
P o lsk i różną posług iw ano  się  te ­

ch n ik ą  i inne  k u  tem u  służy ły  
sposoby. W ie jsk ie  dz iew częta  s ta ­
ra ły  się  p rzekup ić  ch łopców  co 
p ięk n ie jszą  p isan k ą  w nadziei, że 
tra d y c y jn y  śm igus u jdzie  im  na  
sucho. N ieszczęsne ibo, chłopaczy- 
ska p rzechery  p is a n k i hrały , 
chw aliły , a na  dziew czynie su ­
chej n itk i1 n ie  zostaw iały  k u  ucie­
sze całe j wsi.

Do dziś znana  je s t  na  w si zab a ­
w a w  „b itk i” i „ tu r la n ie ”. P ie r ­
w sza polega n a  tym , że ry w a le  
ko le jno  n a d s ta w ia ją  p isan k ę  
o s try m  końcem , a p rzec iw n ik  s ta ­
ra  się uderzyć  w  n ią  ja jk ie m  tak , 
aby  zgnieść sko ru p k ę . W ygryw a 
oczyw iście ten , czy je  ja jk o  pozo­
s ta je  całe i1 zab ie ra  p rzec iw n ik o ­
wi p isan k ę  uszkodzoną. „T u rla ­
n ie” odbyw a się zw ykle  na n ie ­
w ie lk im  p agó rku , z k tó rego  p u ­
szcza się p isan k i1, ta k  m a n e w ru ­
jąc . aby  zderzały  się  z  innym i.

W d aw n y ch  czasach  p rzy p isy ­
w ano  sko rupkom  p isankow ym  
różne m ag iczne  znaczenia . R ozsy­
p yw ane  n a  p o lu  m ia ły  zapew nić 
u ro d za jn y  ro k  i  b o g a te  p lony . 
P rzechow yw ane  w  izbie za  p ie ­
cem, zap ew n ia ły  rzekom o dom o­
w nikom  szczęście, pow odzen ie  I 
dobroby t. K olorow e sk o ru p k i p a ­
lone i rozs iew ane  w  oborze  m ia ­
ły  ch ron ić  bydło  p rzed  cho roba­
mi. O czyw iście b y ły  to  ś lad y  s ta ­
rych  słow iańsk ich  obyczajów , 
w ie rzeń  i p rzesądów .

P isan k i i k ra szan k i w  n iek tó ­
rych  reg ionach  Po lsk i, to  is tn e  
a rcy d z ie ła  k unsz tu  o rn am en ty k i 
ludow ej, fa n ta z ji i p ięk n a  n asze­
go fo lk loru . W k ilk an aśc ie  la t 
po w o jn ie  odw iedziła  nasz  k ra j 
k ró low a be lg ijsk a  E lżb ie ta . Z a­
chw ycona naszy m i kolorow ym i 
p isan k am i z a b ra ła  je  do Belgii 
jak o  je d e n  z  na jm ilszych  u p o m in ­
ków  o fia ro w an y ch  je j p rzez  Po­
laków .

M yślę, że w  czasie ty ch  p ię k ­
nych, w iosennych  i radosnych  
św ią t W ielk ie jnocy  n ie  pow inno 
zab rak n ąć  na  naszym  sto le  choć 
k ilk u  ko lo row ych  p isanek . B ędą 
ozdabiać stó ł jasną , b a rw n ą  
p lam ą d o d a jąc  m u  trad y cy jn eg o  
ak cen tu , a św ięcone, choć (na 
szczęście) bez dzików  i je len i b ę ­
dzie m iało  w łaśc iw ą w ym ow ę, a 
jeś li p o s taw im y  jeszcze p ach n ący  
h iacyn t, lu b  choćby b az ie  w  ła ­
dnym  w azon ie  — będzie  n a p ra w ­
dę św ią teczn ie , w iosennie.

Z apew n iam  p rzy  tym  m iłych  
C zyteln ików , że dom ow a zabaw a 
w m alow an ie  p isanek , to p rzy je - 
m na ch w ila  rodzinnego  w spó lne- 
go w y tch n ien ia  a k to  wie... k to  
w ie, czy n ie  w yzw olą się  w  W as /  
u k ry te  d o tąd  ta le n ty  a rty s ty cz n e?

JADW IGA KOPKOWSKA
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Opowieści 
wiosennego

T o zu p e łn ie  n ie  do w iary , 
ja k  w iele  na jp rzeróżn ie jszych  
rzeczy w iedzą dzieci naszych 
czasów. Jeszcze  itrochę, a będą 
w iedzia ły  n ie w iadom o co. N a­
w et zupe łn ie  m ałe  dzieci śm ie­
ją  się i n ie  w ierzą , gdy opo­
w iadam  ja k  to bocian przyniósł 
je  w iosną do dom u icfi rodzi­
ców . B aw ią s ię  >w k o sm onau ­
tów , w podróże na  K siężyc i w  
w ynalazców  na jdz iw n ie jszy ch  
p rzedm iotów . I może w łaśn ie  
d la tego  rzadzie j n iż  za m oich 
czasów  p o d g ląd a ją  ja k  traw a  
rośn ie  i s łu ch a ją  co szem rze 
w s tru m y k u . N ie w ierzą  w 
k ra sn o lu d k i i w  b łęk itn e  dusz­
ki p o w ie trza . A przecież  to 
w szystko  n ad a l jest. N adal 
is tn ie je  ta jem niczy  i tęczow o 
kolorow y św ia t baśni.

S iedzia łam  przy o k n ie  p a ­
trząc  na b aw iące  się na p o d ­
w órku  dzieci, nag le  p rzez  o­
tw a rte  okno w pad ł d o  p o k o ju  
podm uch  w ia tru . R ozsypał le ­

żące na  sto le  b ia łe  k a r tk i  p a ­
p ie ru  i zaszeleścił:

— Chcesz, p rzy n io sę  Ci m o­
ją  opow ieść... O pow ieść sk a n ­
dynaw sk iego  w ia tru  o roz­
isk rzonych  lodow cach  i m rocz­
nych, z im n y ch  fio rdach ...

— Leć d a le j, dm ij da le j sk a n ­
d y n aw sk i w ietrze. T w o ją  o p o ­
w ieść zap iszę innym  razem . 
T eraz  po trzeba  m i c iep łe j, r a ­
dosnej opow ieści słonecznego 
b lasku , szep tów  k ie łk u jące j 
zielonej .traw y , śp iew u  p ie rw ­
szych w iosennych  p ta k ó w  i 
kalo row ych  baśn i n a jw cze ­
śn ie jszych  kw iatów . Z aczekaj 
do późnej je s ien i sk an d y n aw ­
ski w ietrze, zaczekaj do zimy...

Z am k n ęłam  oczy. P ró b o w a­
łam  p rzy p o m n ieć  sobie co w 
zeszłym  ro k u  by ło  w  w iosen­
nym  szep tan iu .., czekałam  na 
p rzy jśc ie  w iosennej baśni,...

— N ie sm uć się! R oześm iej! 
Z adźw ięczało  coś d e lik a tn ie .

— Zobacz, ja k  tańczę! Zobacz 
ja k i je s te m  p iękny!

Na b ia łe j k a rtc e  pap ie ru  
św ie tlis te  p iru e ty  w yczyn ia ł 
złocisty  p ro m ień  w iosennego 
słońca i szep tał imi sw oją  opo­
w ieść:

— B yłem  przed chw ilą  na 
najw yższej w ieży w  m iastecz­
ku. S iedz ia łem  n a  sercu  dzw o­
nu  i  pom agałem  m u  tak  d zw o ­
nić, by  do  n a jd a lszy ch  z a k ą t­
ków  ziem i d o ta r ła  w ieść o 
W ielk iej N ocy. R ozśw ie­
tliłem  sm u tn e  oczy sam otnego  
dzw onnika, k tó rem u  ubieg łej 
w iosny u m a rła  żona. O pow ie­
dzia łem  m u o n a jp ięk n ie jsze j 
k ra in ie  słonecznego b lasku , o 
k w ia tach , k tó re  pow ysuw ały  
ju ż  spod re sz tek  śn iegu  trochę 
zz iębn ięte  i zm oczone p ła tk i,
o  nab rzm iałych , lepk ich  od 
w zb iera jącego  soku, pąkach  
na s ta ry m  k a sz ta n ie  p rzy  m ły ­
nie. Z ostaw iłem  w oczach 
dzw onn ika  sw ój ślad  — ślad  
w ysłann ika  słońca. Oczy jego 
s tra c iły  sw o ją  p o n u rą  m rocz- 
ność i ju ż  n aw e t na jm n ie jsze  
dzieci bez  lęk u  b ęd ą  pa trzy ły  
w  oczy dzw onnika, prosząc 
by zab ra ł je  na  wieżę...

— P óźn iej za jrza łem  do d z iu ­
pli w  s ta ry m  k asz tan ie  przy 
m łyn ie , poo tw iera łem  oczy 
m ałym  p isk lętom  i d o tkną łem  
ich  gardzio łek , by m ogły p ięk ­
nym i g łosam i śp iew ać o do­
broci, a  radości, o  w ielkości 
szczęścia ludzkiego.

— A w m łynie, w  ciem nej 
izbie  zobaczyłem  m ły n arza  
siedzącego przy  stole, na k tó ­
rym  u k łada ł i ciąg le  na now o 
przeliczał p ien iądze. R ęce m u 
drżały , gdy p rzek łada ł je  z 
jed n e j k upk i na drugą. Oczy i 
serce  tego człow ieka były po­
n u re  jak  n a jc iem n ie jsza  je ­
s ien n a  noc. Jed y n y m  b lask iem ,

k tó ry  podziw iał w  życia  — 
był b la sk  p ien iądza.

— Z atańczyłem , za lśn iłem  na 
m onetach , m ły n arz  dostrzeg ł 
m nie i zaczął odpędzać, ja k b y  
się bał, że ja . p ro m ień  w iosen­
nego słońca, zab io rę  m u  to  b o ­
gactw o. D ługo ogrzew ałem  i 
roz ja śn ia łem  oczy i se rce  tego 
skąpca, zan im  zrozum iał, z a ­
nim  poczuł, że w szystko, co do 
te j pory  czynił, było złe, bez 
w artośc i i innym  ludziom  n ie  
p rzyniosło  n ic  p ró cz  krzyw dy, 
prócz łez.

— K iedy  do ta rłem  do jego 
serca, k iedy  je  roz jaśn iłem , 
rozp łakał się s ta ry  m łynarz, 
zw any do tąd  „o k ru tn y m  sk ąp ­
cem ”. R ozpłakał się, bo zoba­
czył ilu ludzi naokoło  niego 
p o trzeb u je  choćby jed n e j z tej 
s te rty  złotych m onet.

— Później pobiegłem  na  łąkę
i m ałym  b a ran k o m  w yb ie li­
łem  runo . a M ałgosi, ich p a ­
s te rce  w yzłociłem  w łosy  tak  
p iękn ie , że odtąd  w szyscy będą 
nazyw ali ją  W ielkanocną M ał­
gosią o słonecznych  w łosach, 
A serce je j ju ż  zaw sze będzie 
pełne  słonecznego b lasku ...

— N a ledw ie  rozw in ię tym  
zielonym  lis tku  ogrzew ałem  
m ałą gąsienicę i pom yśl — 
stał się  cud — gąsienica p rze­
m ien ia  się w pięknego  m oty ­
la. R ozw inął on d e lik a tn e , zło­
ciste sk rzydełka  i zaczął ta ń ­
czyć nad  łąką  w dźw iękach  
dzw onu...

— O ch, bardzo  w ie le  m am  
jeszcze do zrobienia. W iesz o 
tym , p raw d a?  W iesz ilu  jesz­
cze ludziom  trzeba  rozjaśn ić  
serca, rozw eselić oczy. Ju ż  i 
tak  zby t d ługo jestem  z to ­
bą..., do zobaczenia, biegnę 
d a le j, później jeszcze w rócę i 
dokończę m oją opowieść...

HELENA DYMSKA



o

Bez slow*.

HUM

Nic  się n ł e  s la lo  m a m u ­
s i u !  J a  to  z je m  na  m i e j s c u !

Z a p o w ia d a  się c ie k a w y  
c h a r a k t e r e k !

FILATELISTYKA

U w ażaj, n ie  ten  sz n u r!

Czy je s t e ś  pew ien ,  żc  to 
c z e k o la d o w e  ja jk a  b y ły  
św ież e?

Poczta Polska wydala 10 znaczków, przedstawiających  
kw iaty drzew (na zdjęciu sześć spośród nich). Jest to kon­
tynuacja poprzednich serii, popularyzujących naszą florę. 
Znaczki projektował A. Balcerzak. (M o m a j *  o i ia t n if t  w a l a !
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Poniedzia łek  W ielkanocny  — to 
dzień , k tó ry  daw n y m i czasy czę­
sto  zw ano w  Polsce dn iem  św. 
L e jka , p o lew an k ą  l u t  o b lew anką

J a k  to św ięto  w yg ląda ło  w  P o l­
sce za czasów  sask ich  — św iad ­
czy znakom ity  opis K itow icza, 
k tó ry  stw ierdza , iż ,;była to z ab a ­
w a pow szechna w całym  k ra ju , 
tak  m iędzy pospólstw em , ja k o  też 
i m iędzy dy sty n g o w an y m i; w  po­
n iedz ia łek  w ie lkanocny  m ężczyźni 
ob lew ali w odą kobiety , a w e w to ­
rek  i w  dn i n a s tęp n e  kob ie ty  m ęż­
czyzn. A m anci chcąc tę cerem on ię  
odp raw ić  b ez  .przykrości sk rap ia - 
li lekko  różow ą, lub  in n ą  p a c h n ą ­
cą w odą po ręk u  (...) Ci, k tó rzy  
sw aw olę n a d  d y sty n k c ję  p rz e k ła ­
dali ob lew ali i d am y  w odą p ro s tą , 
ch lu s ta jąc  g arn k am i, śk len icam i 
lub  sik aw k am i p rosto  w tw arz  
lu b  od nóg  do  gó ry” .

Z n ik ł dziś zw yczaj noszenia po­
d a rk ó w  z okazji W ielkiejnocy, co 
kiedyś było pow szechne. Za p an o ­
w an ia  W ładysław a Jag ie łły , „sy­
nod duchow ny  d iecezji po zn ań ­
sk ie j w  uchw ałach  sw oich p rz e ­
ciw  zw yczajom  zabobonnym  n a ­
kazu je  w  a r ty k u le  za ty tu łow anym  
D IN G U S PR O H IB E A T U R : z a b ra ­
n ia jc ie , aby w  d ru g ie  i trzecio 
św ięto  w ie lkanocne m ężczyźni k o ­
b ie t, a kobiety  m ężczyzn n ie  w a ­
żyli się  n apastow ać  o ja ja  i inne 
podark i, co pospolicie nazyw a się 
dyngow ać, a n i do w ody c iągnąć”. 
O becnie n ie od różn iam y znacze­
n ia  słow a DYNGUS I SM IGUS. 
W edług A. B ru ck n e ra  słowo d y n ­

gus oznaczało „ob lew anie wodą 
w pon iedzia łek  w ielkanocny , albo 
okup  od tego” a śm igus — „pozor­
n ie  od śm igać chociaż z n im  w 
n a jm n ie jszy m  n ie  p o zosta je  zw ią­
zku, bo sk rócone od śm igu rs t (z 
niem . S chm eckostern) nazw a po­
n iedzia łku  w ielkanocnego  k iedy 
bito  się p rę tam i...” P on iew aż śm i­
gus i dyngus w tym  sam ym  cza­
sie b y w ał obchodzony — doszło 
w  języ k u  po lsk im  do pom ieszania 
i u jedno licen ia  znaczeń  tych  słów. 
A w XVI w. śm ig u rs tem  (śm igu­
sem ) zw ano w ręczany  w  tym  c za ­
sie p rezen t.

O grom nie rzadko  spo tkać dziś 
m ożna obrzęd  zw any przez e tn o ­
g ra fów  „gaik iem ", obchodzony na 
p o w itan ie  w iosny. M iał on ścisły  
zw iązek z pożegnan iem  zim y — 
top ien iem  M arzanny . D ziew częta 
z całej w si ustro iw szy  kw ia tam i, 
w stążkam i, dzw onkam i, św ieci- 
d łam i zieloną gałąź  sosnow ą lub  
n aw e t ca łą  choinkę, um ieściw szy 
na  je j w ie rzch o łk u  lalkę, albo 
u b ra n ą  odśw iętn ie  m ałą  dzie­
w czynkę, k tó ra  w  ten  sposób s ta ­
w ała się sym bolem  nadchodzącej 
w iosny  — chodziły  po w si, w in ­
szu jąc  w szystk im  d oczekan ia  „no­
w ego la tk a ”.

G iną  s ta re  obyczaje. A le m oże 
jeszcze k toś z nas będzie m iał 
okazję  usłyszeć śp iew an ą  przez 
chodzące z „ga ik iem ” dziew częta 
p io se n k ę :

W y n ie ś l i śm y  m ór ze  wsi,
Latorość n ies iem  do wsi...

Oblewanka - Polewanka
AGNIESZKA TYMIŃSKA

Tak, w ejść  tam  na  sa lę  sądow ą i pow iedzieć, 
że ten  znachor je s t p ro feso rem  W ilczurem , to  
zrezygnow ać z w łasnych  zdobyczy, z w łasnych  
osiągnięć, z w łasnych  stanow isk . To p rzek reś­
lić  na jśw ie tn ie jszy  okres sw oje j k a r ie ry  i do ­
b row oln ie  w yrzec się w szystkiego, co tak  
ukochał...

I jeszcze jed n o : w  b iografii p ro feso ra  W il­
czu ra  zn a jd o w ał się pew ien  n iew ielk i ustęp, 
k tó rego  D obran ieck i przez ty le  la t n ie  um iał 
zapom nieć, k tó rego  n ie  m ógł sobie w ybaczyć 
jak o  karygodnego  w ybry k u  próżności. S k ła ­
m ał tam  pisząc o pew nym  p rzypadku  w  k li­
n ice u n iw ersy teck ie j, o pew nej śm ia łe j a  t r a f ­
ne j d iagnozie, k tó re j zasługę p rzyp isa ł sobie.
I te raz  jeszcze za ru m ien ił się, gdy to g łupie 
n iepo trzebne  k łam stw o  sobie przypom niał.

A k łam stw o  to, chociaż drobne, chociaż w 
ogólniejszym  sensie  n iew ażkie , m ogło być od­
k ry te  ty lko  przez jednego  cz ło w iek a : przez 
p ro feso ra  W ilczura.

M ogło być odkryte... ty lko  w  ty m  w ypadku , 
gdyby W ilczur odzyskał pam ięć...

R ęce i nogi p ro feso ra  D obran ieck iego  były 
jak  z lodu, a le  w sk ro n iach  gw ałtow n ie  pu lso­
w a ła  krew .

— J a k  postąpić?...
Czy p o pe łn ił ła jdac tw o , jeśli n ie  pow ie?... 

Czy d la  W ilczura będzie tak ą  trag ed ią  pozo­
s tan ie  w  tych  w a ru n k ach  w  jak ich  żyje, do ja ­
k ich  przecież m usia ł ju ż  przyzw yczaić się?...

— P rzecież to p ro s ty  przypadek , że m nie 
K orczyńsk i w ezw ał n a  św iadka! To p rzy p a­
dek, że n a  to, do s tu  d iab łów  zgodziłem  się! 
G dyby n ie  to... A n ton i K osiba do śm ierc i zo­
sta łb y  A n ton im  K osibą i w ca le  n ie  czułby się 
tym  pokrzyw dzony.

W łaśnie! To należy  w ziąć jak o  m iarę , jako  
sp raw dzian . Skoro  k toś n ie  w ie, że dzieje 
m u się k rzyw da, k rzyw dy  n ie  m a. W ilczur nie 
zdaje  sobie sp raw y  z tego, że był k im ś innym . 
Swój los uw aża za rzecz n o rm alną . N ie ma

szczęścia bez uśw iadom ien ia  go sobie i n ie  ma 
nieszczęścia...

O stry  dźw ięk  dzw onka rozleg ł się w  k u lu a ­
rach.

— P roszę w stać. Sąd  w chodzi — dobiegł 
uszu D obran ieck iego  głos w oźnego z progu 
sali.

N ie ruszył się z m iejsca. T am  czytano w y­
rok.

— A co będzie, jeżeli zostan ie  skazany?  — 
przeb ieg ła  m u przez rozpalony  mózg p rz e jm u ­
jąca  m yśl.

Z acisną ł pięści:
— Nie będzie, n ie  m oże być skazany  — 

w m aw ia ł w  siebie.
Po chw ili z sali rozległ się gw ar, h a ła s  p rze­

suw anych  k rzeseł i jak ie ś  okrzyki. D rzw i 
o tw orzy ły  się. Publiczność w ysypyw ała  się na 
ko ry tarz .

N ie tru d n o  było z w yrazu  tw arzy  tych  ludzi 
odgadnąć że zapad ł w yrok  u n iew inn ia jący . 
D obran ieck i od e tch n ą ł z u lgą. Z daw ało  m u 
się, że cały  c iężar odpow iedzia lności spad ł mu 
z serca.

P rzechodzili obok niego gesty k u lu jąc  i roz­
m aw ia jąc  głośno. C hłopi w  ceglastych kożusz­
kach , lekarze, adw okaci, m łynarz  z synem , 
pań stw o  Czyńscy. Na końcu w na jw iększe j 
g rupce  szed ł znacho r K osiba ze sw ym  ob roń ­
cą, z m łodym  C zyńskim  i z jego narzeczoną.

M ecenas K orczyński za trzym ał w szystk ich  
p rzy  p ro fesorze D obran ieck im . Coś m ów ił w e­
soło, za coś dziękow ał.

P ro feso r s ta ra ł się uśm iechać, śc iskał ich rę ­
ce, lecz oczy m iał spuszczone. P rzez k ró tk ie  
m gnienie, gdy je  podniósł, sp o tk a ł się z w zro ­
k iem  A ntoniego  K osiby. N ajw yższym  w ysił­
k iem  w oli zapanow ał nad  sobą, by n ie  k rzy k ­
nąć. W zrok K osiby by ł n iespokojny , n a ta rczy ­
wy, pó łprzy tom ny.

W reszcie odeszli i D obran ieck i, w yczerpany  
doszczętnie, opad ł na ław kę.

C iężką m iał noc. N ie zm rużył oka an i na 
chw ilę, p rzew raca jąc  się z boku na bok. W 
n ajlep szym  ho te lu  w dzięczny K orczyńsk i za ­
rezerw ow ał d lań  najlep szy  a p a rtam en t. C icho 
tu było i w ygodnie. N ie mógł jed n ak  usnąć. 
N ad ran em  zm ęczony bezsennością nacisnął 
guzik  dzw onka. K azał sobie podać m ocną h e r­
b a tę  i koniak .

D opiero w ypicie  ca łe j p raw ie  b u te lk i p rzy ­
niosło pożądany  sk u tek  i zasnął.

O budził się późno z bólem  głowy. P rzy n ie ­
siono m u depesze z W arszaw y. W  jed n e j a sy ­
s ten t z lecznicy p rzypom ina ł o te rm in ie  z jaz ­
du w  Z akopanem , gdzie p ro feso r m ia ł ju tro  
p rzew odniczyć, d ru g a  by ła  od żony. N agliła 
do pow rotu .

TADEUSZ D O LE G A -M O S TO W ICZ

— Było jeszcze k ilku  panów  — oznajm ił 
służący hotelow y. — P y ta li k iedy  ich pan p ro ­
feso r m oże p rzy jąć?

— N ikogo nie p rzy jm u ję . J e s t n iezdrów . 
P roszę  ta k  pow iedzieć.

— S łucham , pan ie  profesorze. A m ecenaso­
w i K orczyńsk iem u?

— W szystkim .
W stał dopiero  późnym  w ieczorem . N ależało 

spakow ać w alizk i i w racać  do W arszaw y. Nie 
m ógł jed n ak  zdobyć się na żaden  w ysiłek.



'Rozmowy z czytelnikami
P an M arian Jurny — zw raca  s ię  z 
z ap y tan iem , na  k tó re  oczekuje w y­
czerpu jących  odpow iedzi. T rudno  
dać  w ycze rp u jącą  odpow iedź na 
p y tan ie , iktóre m oże s tan o w ić  t e ­
m a t obszernej w ypow iedzi. P o ­
s ta ra m  się  je d n a k  to uczyn ić  w 
sposób najzw ięźlejszy . S p raw a  re ­
g u lac ji u rodzin . W ypow iadały  się 
w  te j k w estii a u to ry te ty  teologii 
m o ra ln e j, b y ła  n ie jed n o k ro tn ie  
p o ru szan a  na  łam ach  ..R odziny”. 
W in te re su jące j P a n a  sp raw ie  
p ro szę  się  zw rócić osobiście do 
p ra w n ik a  ks. m g r W. W ysoczań- 
skiego z p ro śb ą  o in te rp re ta c ję  
U staw y  z d n ia  2T.IVJ956 r. 
C zytelnik „Rodziny” Jan T. z 
M ościc — zap y tu je , co się s tan ie  
z z iem ią  n a  k o ń cu  św ia ta , k tó ra  
je s t  ta k  cudow nym  dzie łem  B o­
żym .
P oruszonym  p rzez  p an a  zag ad n ie ­
n iem  z a jm u je  się  eschato logia, 
czyli n a u k a  o rzeczach osta tecz­
nych . T ru d n o  przypuszczać, aby 
P a n  Bóg m ia ł ziem ię un icestw ić. 
Ś w ia t obecny zm ieni sw oją  postać  
ale  n ie  zginie. N astąp i odm iana  
św ia ta . P o tw ie rd zen ie  tego z n a j­
d u jem y  m iędzy innym i u św. M a­
teusza (19.28) „Jezus rzek ł do  n ich : 
zap raw d ę  p o w iad am  W am : P rzy  
odrodzen iu , gdy syn Człow ieczy 
zasiądzie  n a  sw ym  tro n ie  ch w a­

le b n y m '1. Ggzegeza ..O drodzenie” 
odnosi się do odm iany  św iata  
p rzy  końcu w ieków .
Pani Urszula Faber — staw ia  ró ­
w nież R ed ak c ji p y ta n ie  z serii 
eschato log icznych . Dotyczy ono 
zag ad n ien ia  is tn ien ia  d u sz  po 
śmierci'. „ Jeżeli po śm ierc i czło­
w iek a  dusza  idzie n a  są d , a n a ­
s t ę p n i  do n ieba , czyśca, czy p ie ­
kła — to  czy człow iek je s t  tego 
św iadom  i czy on  m yśli, p o n ie ­
w aż  m ózg jego  leży  w  g ro b ie” .

D usza zm arłeg o  n ie  m u s i czekać 
aż do Sądu  O statecznego , aby  się 
dow iedzieć o  sw oim  w iek u is ty m  
losie. Z na go za raz  p o  rozłączen iu  
się  z ciałem . Los sw ój w y b ie ra  sa ­
m a dusza  sp raw ied liw ie  w ed ług  
sw oich czynów  zdz ia łan y ch  w 
ciele. R ozum  i w ola są  w ładzam i 
duszy, is tn ie jący m i n ieza leżn ie  od 
som atycznych  (cielesnych) fu n ­
kc ji c ia ła . W życ iu  pozagrobow ym  
szczęściem  n a d n a tu ra ln y m , o b ie ­
k ty w n y m  i is to tn y m  je s t sam  
Bóg. O g ląd an ie  B oga p osiada  c h a ­
ra k te r  alegoryczny , uczłow ieczo­
ny> gdyż d u ch y  n ie  p o siad a ją  
zm ysłu  w zroku , a Bóg n ie  posiada 
ciała . J e s t  to p o zn an ie  Boga bez 
pom ocy zm ysłów  i um ysłow ego 
w ysiłku . T ak ie  po zn an ie  nazyw a 
się in tu icy jn e . Św . P aw e ł n azy w a  
je  w idzeniem  „ tw arzą  w  tw a rz” 
(1 K or. 13.12). T eologow ie zgadza­
ją  się co do tego, że szczęście w  
n ieb ie  je s t tym  w iększe im  w ię k ­
sze są zdolności poznaw cze d a n e ­
go u m ysłu  ludzkiego.

„Sceptyk" — n ie  m a ją c  dow odów  
na  zm artw y ch w stan ie  p rosi o ko­
m en ta rz  1 L is tu  św . P aw ła  A po­
sto ła  do K o ry n tian . Z asadniczą 
kw estią , k tó rą  św . P aw eł po rusza  
w  p ierw szym  liście do  K o ry n tian  
je s t  z m artw y ch w s tan ia  ciał. K ła ­
dzie sp ec ja ln y  n ac isk  n a  tę  naukę , 
bo by ła  ona  przez w ie lu  p o d aw a­
na  w  w ątp liw ość. U Ż ydów  S ad u ­
ceusze zap rzeczali te j praw dzie . 
To sam o czynili filozofow ie g rec ­
cy w  A tenach . Św . P aw ła  w yśm ia­
no, gdy m ó w ił n a  ten  tem at. 
Ó w czesna filozofia  g recka  opano­
w an a  p rz e z  p la to ń sk i d u a lizm  u ­
w ażała  ciało  za sk ra jn e  p rzec i­
w ień stw o  ducha . C iało uchodziło 
za w ięzien ie  duszy. D latego m yśl, 
że to w zgardzone ciało k rę p u ją c e  
d u ch a  m ogłoby k ied y ś  z m a r t­
w ychw stać  by ła  odrzucona ze 
w strę tem .
ś w  P a w e ł u d aw ad n ia jąc  z m a r t­
w y ch w stan ie  c ia ł w skazu je  n a ­
przód  n a  zm artw y ch w stan ie  
C h ry stu sa , gdyż p ie rw sze  je s t 
zależne od drugiego. B ardzo  za le ­
ży m u  na ty m  by  dow ieść p r a ­
w dziw ości po w stan ia  c ia ła  C h ry ­
stusow ego z m artw y ch , jak o  fa k ­
tu  h isto rycznego . R ozm yśln ie  w ięc 
p o w ta rza  k ilk a  razy , że C h ry stu s 
w yszedł z grobu  żyw y. Czyni to 
w  ty m  celu , by p rzekonać  w ą tp ią ­
cych , że  C h ry stu s  n ie  je s t  obecnie 
ty lko  du ch em  w yzw olonym  z w ię ­
z ien ia  ciała.
S pośród  w szystk ich  b ib lijnych  
opow ieści o zm artw y ch w s tan iu  
P ań sk im , opow iadan ie  św . P aw ła

z p u n k tu  w idzen ia  h isto rycznego  
je s t  n a jb a rd z ie j w artościow e, a to 
z następ u jące j ra c ji; p rzede 
w szystk im  je s t ono n a jd a w n ie j­
szym  św iad ec tw em  p isan y m . Z o­
stało  n ap isan e  około r. 56. a w ięc 
na k ilka  la t p rzed  E w an g elia ­
mi. Po  d rug ie , w artość  opow iada­
nia P aw iow ego  po lega na  tym , że 
n aw iązu je  ono do poprzedniego 
ustnego  nau czan ia : „k tó rą  w am  
głosiłem  i k tó rąśc ie  p rzy ję li '’ 
(w iersz 1). D la udow odn ien ia  fa k ­
tu rzeczyw iście zm artw y ch w sta ­
nia C h ry stu sa  św . P aw e ł w ylicza 
naocznych św iadków . P rzy tacza  
P io tra . J a k u b a  i ca łe  g rono  A po­
sto łów , a poza ty m  g ru p ę  500 
b raci. Na koniec A posto ł po d a je  
siebie ja k o  św iad k a , bo i Jem u  
u kaza ł się zm artw y ch w sta ły  P an  
Jezus. S tw ierdziw szy , że P a n  J e ­
zus rzeczyw iście  zm artw y ch w sta ł 
w yciąga z tego  fa k tu  w niosk i 
(w 12 i 13). ..Jeżeli C h ry stu s  z m a r­
tw ychw stał... jak że  n iek tó rzy  z 
w as m ogą m ów ić, że n ie  m a 
z m artw y ch w s tan ia” . Z m artw y c h ­
w stan ie  Jezu sa  w ed ług  n au k i św  
P aw ła  je s t t a k  ściśle zw iązane ze 
zm artw y ch w stan iem  sp raw ied li­
w ych, że  n ie  m ożna zaprzeczyć 
jednego , n ie  zap rzeczając  d ru g ie ­
mu.

P ozd raw iam y  
K s. J, SZT.

K ilka  godzin w łóczył się bez celu  po m ieście, 
po tem  k u p ił w szystk ie  dzienn ik i i  w rócił do 
hotelu . W dz ienn ikach  zna laz ł obszerne s p ra ­
w ozdania  z rozp raw y  sądow ej i m otyw y w y ro ­
ku un iew inn ia jącego .

— No, w ięc w szystko w  po rządku  — w m a­
w ia ł sobie. — Po  p ro s tu  jes tem  p rzew raż li­
w iony. T rzeba  się w ziąć w k a rby !

P o stanow ien ie  je d n a k  n iew iele  pom ogło. 
G dy zab ra ł się do pakow an ia , ogarnęło  go 
znow u zn iechęcen ie  i tak ie  rozd rażn ien ie , że 
kazał podać sobie znow u kon iak  do num eru . 
Pom im o to, noc spędził p raw ie  bezsennie.

W czesnym  ran k iem  w sta ł z gotow ą decyzją. 
W yszedł bez śn iad an ia , w siad ł w  p ierw szą  
spo tk an ą  taksów kę i podał ad res K orczyń­
skiego.

Z asta ł go jeszcze w  szlafroku .
— W itam  drogiego p ro feso ra  — zaw ołał 

adw okat. — Byłem  u p an a  w czora j dw a razy, 
a le  pow iedziano  m i, że p ro feso r n iezdrów ...

— T ak, tak... Czy m ożem y, m ecenasie  po ­
m ów ić n a  osobności?

— Ależ proszę! — w sta ł i z am k n ą ł d rzw i do 
gab inetu . — O co chodzi, p ro fesorze?

• J a k  się n azyw a ta  panna? ... To n a rz e ­
czony C zyńskiego?

—  W ilczurów na.

— Czy M aria  Jo la n ta ?
— Że M aria , w iem  n a  pew no, a  czy m a 

d rug ie  im ię, za raz  spraw dzim y.
W yjął z szu flady  tek ę  z pap ie ram i. Szukał 

chw ilę, w reszcie  znalazł.
— Tak, M aria  Jo la n ta  W ilczurów na, córka 

R afa ła  i B eaty  z G ontyńsk ich .
Podniósł oczy. P ro feso r D obran ieck i sie­

dzia ł b lady  z p rzym kn ię tym i pow iekam i.
— M ecenasie — pow iedzia ł jak b y  z  w y sił­

kiem . — M uszę p an u  zakom unikow ać, że to 
jest... że ona jest... jego córką.

— C zyją có rk ą?  — zdziw ił się adw okat.
— C órką A ntoniego  K osiby.
— N ie rozum iem , pan ie  profesorze.
— Czy K osiba o ty m  nie w iedzia ł?... Czy ona 

też nie w iedzia ła?...
K orczyński sp o jrza ł n a ń  n ieu fn ie :
— P an ie  p ro feso rze  — zaczął —  to jak ieś 

n ieporozum ienie . K osiba w p raw d z ie  op ieko­
w ał się tą p an ien k ą , ona żyw i d lań  w ie le  
serdeczności, a le  u p ew n iam  pan a , że żadnego 
p o k rew ieństw a  tu  być n ie  może...

D obran ieck i po trząsn ą ł g łow ą:
— A ja  p an a  upew niam , że to  o jciec i có r­

ka. A nton i K osiba n a p raw d ę  n azy w a się... R a ­
fa ł W ilczur.

W yrzucił to  z sieb ie  i oddychał ciężko.
— J a k  to?
P ro feso r m ilczał d ługo:
— T ak  — zaczął m ów ić jak b y  do siebie. — 

P oznałem  go. N ie mogę się m ylić i n ie om y­
liłem  się. T en  znachor je s t p ro feso rem  W il­
czurem , k tó ry  zag iną ł p rzed trzy n astu  laty...

N agle w s ta ł:
— G dzie on jes t. n iech  pan  zaprow adzi 

m n ie  do niego.
A dw okat obaw iał się, że D obran ieck i u leg ł 

jak ie jś  p rzypadłości nerw ow ej.
— N iechże p a n  usiądzie, d rog i profesorze

— pow iedzia ł łagodn ie  — w y d a je  m i się, że 
zaszła tu  jak a ś  pom yłka.

(84) (cdn)

O
 W ydaw ca: STPK 

Z ak ład  'W ydaw­
niczy „O dro­
dzen ie” . R eda­
gu je  K olegium . 
A dres R edakcji

i A d m in is tra c ji: 
00-238 W arszaw a, 

ul. Koźla 16/18, te le fo n ! 31-02-13. 
W arunk i p re n u m e ra ty : P re n u ­
m e ra tę  n a  k ra ]  p rz y jm u ją  u ­
rzędy  pocztow e, listonosze oraz 
O ddziały 1 D elegatu ry  „R u ch ”. 
M ożna rów nież  dokonyw ać 
w pła t n a  kon to  PKO N r 
1-6-100020 — C en tra la  K olporra- 
tu  P ra sy  1 W ydaw nictw  
„R uch” , W arszaw a, uL Tow a­
row a 28* P re n u m e ra ty  s ą  p rz y j­
m o w an e  do 10 d n ia  każdego 
m iesiąca  pop rzed za jąceg o  o k ­
res p re n u m e ra ty . C ena p re n u ­
m e ra ty : k w a rta ln ie  — te zl,
p ó łroczn ie  — 52 zl, roczn ie  — 
104 zl. P re n u m e ra tę  za g ran icę , 
k tó ra  Je st o  40 p ro c . d roższa  — 
p rz y jm u je  B iu ro  K o lp o rta iu  
W ydaw nictw  Z agran iczn y ch  
„R uch” , W arszaw a, uL W roni* 
23, tel. 20-46-88, kon to  PKO n r  
1-6-100024 (Roczna p re n u m e ra ta  
w ynosi d la  E u ro p y  7,50 d o i.; 
d la  St- Z je dnoczonych  i K an a ­
d y  11,70 d o i.; d la  A u s tra lii 7,50 
d o i.; K ra je  A fro az ja ty ck le  i 
zam o rsk ie  7,50 d o i.; N RF 33 
DM ). N ie zam ów ionych  rę k o ­
pisów , fo to g rafii i ilu s tra c ji  r e ­
d a k c ja  n ie  zw raca .
S k ład , ła m a n ie : PZO  RSW
„ P ra sa ” , W arszaw a, Al. Je ro zo ­
lim sk ie  12S/127. D ru k : Z ak ła ­
dy  W klęsłodrukow e RSW  „ P ra ­
s a ” , W arszaw a, ul. O kopow a 
58/72. R-100. Zao>. 3274.
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POZIOMO:

1) p rzy rząd  do m ierzen ia  c iśn ien ia , 3) w i­
szące łóżko, 4) d ok ładne  od tw orzen ie  o ry ­
g inału , 8) k raszank i, 9) bogini m ądrości, 11) 
o rnam en t złożony ze sty lizow anych  'roślin  
(1. m.), 12) długi, w schodni nóż obosieczny, 
14) n ieodłączna cecha p rzedm iotu , 16) re g u ­
la rn e  po w ta rzan ie  się, 18) sto lica p aństw a  
skandynaw sk iego , 19) coś co jest zakazane, 
20) tył kad łuba  s ta tk u , 23) o k rąg ła  tarcza  
używ ana w lekkoatletyce, 24) odm iana 
ziem niaków . 27) ro ś lin a  w arzy w n a  o ch a ­

rak te ry sty czn y m  zapachu  i sm aku , 29) dw a 
szeregi d rzew  tw orzące a le ję , 30) ozdoba. 
33) stan  gotow ości do ak c ji zespołow ej, 35) 
te reny  zam ieszkałe  przez G allów , 36) może 
być kokosow a, 37) w dzięk, czar, 38) w o- 
k res ie  w ielkanocnym , w ezw an ie  litu rg icz ­
ne do w iernych  o złożenie hołdu Bogu.

PIONOWO:
1) zawody sportowe dla uczczenia czyjejś 

pamięci, 2) pieśń radosna, 3) skalisty przy­
lądek — oplynąl go kpt. Baranowski, 5) o- 
pera Yerdiego, 6) stolica Baszkirskiej

ASRR, 7) dw a razy to samo, 8) skład, m a­
gazyn podręczny, 10) Kopernik. 13) faza 
księżyca, 15) generał artylerii (1794— 1850) 
uczestnik pow stania 1830/31, 17) ciasto
wielkanocne, 18) gliniany, dęty instrum ent 
muzyczny, 21) cześć, U w ielb ienie, zachwyt, 
22) zw ycięstw o, 25) proszek do prania, 26) 
punkt do którego skierow ane jest jakieś 
działanie, 29 ) im ię żeńskie, 29) część daw ­
nej W arszawy, 31) organizacja techniczna, 
32) dobry lub zły duszek z bajek i wierzeń  
ludow ych, 34) ruchome schodki do schodze­
nia ze statku, 35) drzewo liściaste.
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